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P r z e d p ła ta  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie ił. I -50, kw artaln ie zł. 4-50, 
półrocznie z/. 9. Prenum eratorow ie miejscowi, 
skiadajacy przedpłatę bezpośrednio w adm inistra- 
cyi Gaż, Nar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II, A ltenberga 
(dawniej F . H. R ichtera).

Na prowlneyi z przesyłką pocztow ą: m iesięcznie zł. 2, 
kw artalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Zi granicą kw artalnie zł. 7 '50, półrocznie zł. 15.
P re n u m e ra to ro w i®  Gai. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik hum orystyczny S Z C Z U T E K  za dop ła tą : m ie
sięcznie 35 ot., kw artaln ie I zł. — a B IB LIO TE K Ę  
P O W IE Ś C IO W A  G A Z E T Y  NARODOW EJ, wychodzącą 
co p iątku  zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kw artalnie I zł. 10 ct.

N um er k o sz tu je  C ct.

We Lwowie — Czwartek dnia 28. Marca 1895.

Rok XXXV.
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie: 8  rano - r  dla prowincyl o godzinie 7  wieczorem

^GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: w r Lwowie
A m in is tT a e y a  Gazriy N arod ow i  n i .  K a r o la -  
L u d w ik a  1.  3 ;  w P a r y ż u :  C . A d a m  C ib o ro w s k i)  
3S r u e  de Y a re m ;v  P a r is ;  w e  W ie d n iu : H a a s e n *  
ste in  &  Y o g ie r  ( ! ) ; t c  M a s s ) M ';iltis e h g a s s e  10 —  
R u d o lf  M osse S e ile rs ta d te  2, —  A .  O p p e l ik  G r i i -  
n ergasse 12, —  M .  iH ik e s  W o l l z e i le  6,  —  S c h a lle k  
W o llz e i le  i l  i  J .  D a u n e b e rg , I .  10:011x6116 19; 
w  H a m b u rg u : A . S ie i  n e r ;  w  Frankfurcie n . M .  
l la s s e n s te in  &  Y o g ie r  i  G . 1.. D a u b e  &  C o m p . 
w  W a r8za v d e  ; R e ie h m a n  &  F r e n d le i .

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne z a  jedDo- 
s z p a lto w y  w ie rs z  d ro b n y m  d r u k ie m  lu b  jo g o  
m iejsce  iO c t. Nadesłane ».» **'•-—st.o a(\ ■■*■

. . . c o i  a ro b n y m  d r u k ie m  . „  
m ie jsce  iO ct. Nadesłane z a  w ie rs z  lu b  je g o  m ie j
sce 30 c t  Głosy publloznokc! z a  w ie rs z  lu b  je g o  
m ie jsce  50 ot. Prywatna koreapondenoya 3 et. od
wyrazu. Karty koroopondenoyjM  d la  drobnych o 'ło«z 30  ot.

Lwów d. 27. marca. . . , .
lami armatniemu; a 

Przyjm ując członków obn Izb  sejmn rękę nam podali i s 
pruskiego, ks. B ism ark pow iedzia ł: też mejem zdaniem 

~ Jybym  nie był taki stary, mógłbym fiłł. 1p-n«̂ wrmi lnr1r£rv*J

nie im ponuje! Oświadczył, żeśmy wro
gi Rzeszy, a więc ciężko nas o b raz ił!” 
Otóż my i sojusznioy nasi z Rzeszy 
cięższemi obrzuoaliśmy się obrażenia
mi, nie słownemi, ale realnem i — ku
lami arm atn iem i; a jednakowoż bra tn ią 
reke nam Dodali i szli z nam ’. W ięc 

ra^dy i dynastye,. u iom aia  jjumouBiM . też mojem zdaniem , rządy i dynasty
^Gdybym' nie był taki stary, mógłbym lepszymi ludźmi, niż frakeye.
nauom  jeszoze wiele powiedzieć. N i e  „D ynastye wszelkiego unikają, niepo-
o h a j  w a s z a  p o l i t y k a  z a w a z  e rozumienia, wszelkiej rywalizacyi, wszel-
b e d z i e  n i e m i e c k ą !  W  tej myśli kiego ubiegania się o zyski nieczyste.
wnoszę zdrowie Najj. Puna, króla Prus u  d y n a s t y i  z a w s z e  i n t e r e s
a  cesarza niem iecktego!“ n a r ó d  o w y  n »  p i e r w s z y m  p la -

W szelako obszerniej się rozgadał n i e. Podają sobie ręce przeciw wro-
twó-ca Niemiec", odpowiadając na  g 0Wi kraju. Tak postępują nasze dy-

nrzemowę Levetzowa. byłego prezyden- aastye  w porównaniu z naszemt frak-
ta  raiohstagu, k tóry  mu w ręczył adres eyam i. Oby się od dynastyj uczyły !
od marchiiskietro sejmu prowincyonal- Dopóki na  to niemieckich rodów mo-
0 maron 1 °  narszych usposobienie liczyo możemy,
neg°Pozwóleie np — m ówił ks. Bis- dopóty nie stracham  się z a m i e s z e k,
m irk   że za wyświadczony mi za- j a k i e b y  f r a k e y e  w e w n ą t r z. , »__ Z.m arn — 2e za wyświadczony mi za- j a k i e b y  f r a  
szczyt k ilku słow y podziękuję. Wszabci w y r z ą d z a ł y  
w ielkie to odszczególnienie, sięgające l g n ą ł b y m ,  aby i d e a  n a r o d o  
daleko po za osobiste prace i zasługi w a ” jak  silnie zakon— ? a r o 4 °  
moje, źe się na  powitanie moje zebra- nastyacb t a k ż e  w 
ło towarzystwo tak  dystyngowane, ja - s z c z e g ó l n y c h  
kiego Puszcza Saska (Saohsenwald) je - 8 z y s i ę m a n  i f  e s
“ “ -------   l /n  M.ntn4nAłU** *M1n . . . * „

moimi 
prze 

roz 
z moim 

c e s a r z e m

wuio p m o u u o u , , ozw ecya i isorwegia. m y  P rusacy Ba-
to nie tyczy się mnie osobiście, ale warczyCy, Sasi jesteśm y w Niemczech • 
spraw y, ale pracy, w której dopoma- my powinniśmy się w s e j m a c h  in fo ’ 
gałem  politycznym  pracy tej wynikom resowaó tern, jak  idzie polityka całci 
Składam® pp. dowód zadowolenia ciał R zeszy. Tego ignorować nam  nie wol 
parlam entarnych z tego, co wśród oięż- no. Powinniśmy mieó oko na Dosfenn*
feioh walk ostatnich dziesięcioleci osią- wanie ministra, a n r  « m .. JT  •
gnięto. Nie jes t to doskonałość, ale nic 
lepszego nie mogliśmy otrzymać.

„Pracą tą  dzieliłem  się z n. 
zm arłym i współpracownikam i, a ] 
dewszystkiem  z śp. (tu  się książę 
rzew niony m inutę zatrzym ał), z r 
daw nym , starym  panem, c e s a r z e m  
Wilhelmem. Cóżbym ja  bez niego, bez 
jego  armii m ógł był dokazaó? Byliby
śm y ustrzęgli w tych samych bagnach, 
oo w szystkie nasze usiłow ania narodo- 
we. Cóżbym był mógł dokazaó bez d y 
n a s t y j ,  k tóre dzięki Bogu, silne ma 
ją  korzenie, każdy m onarcha w swoim 
kraju- . . .

„W ielką s i ł ę  m i l i t a r n ą ,  ja k ą k n fr  
pruski bezwarunkow o rozporządza, od 
dać na usługi i d e i  n a r o  d o  w e  j, oto 
do ozegom dążył, odkąd jak o  poseł w  
F rankfurcie przekonałem  się, ja k  poli
tyczne k ierunk i w Niemozecb pracują 
Starem u cesarzowi i jego sojusznikom  
zaw dzięczam y więcej, n iżby  ja k i m ini-1 .. L * *-» 1 . a - -„    w -cttiU gU . J-UZiŁJUU Wjnb kanclerz m ógł by ł dokazaó. separować zgoła niepodobna. A ni rząd
T Ut*tv zw iązkowe nie byłyby istn ia- poszczególny an i też  sejm  nie m ogą
i h i ioh podpisów. Gdyby k ró l w  r. zerw ać stosunków z Rzeszą niemieoką.
1866 1870 nie był nakazał mobiliza- N ierozłacznv zwlszeb-

w anie m inistra s p r a w  z a g r a n i 
c z n y c h  w Radzie związkowej i jak ą  
on politykę prowadzi.

„Idea narodow a daleko inaczej się 
ożywi, jeżeli się uda, p a t r y o t y z  a 
l o k a l n y  tak  zainteresow ać dla wspól
n i  sprawy rozwoju narodowego, iżby- 
śmy także w sejmie pruskim  o polityce 
Rzeszy rozprawiali. A rozbiór kwestyi: 
jak  mamy instruować m in istra  spraw  
zagranicznych, to  przecie rzecz łatw a 
przy  dyskusyi nad plącą m inistra. Cie
szę się. ilekroć w sejmach kry tyku ją 
politykę Rzeszy. Dowód to, że się nią 
interesujem y, z nią żyjem y, czegoś się 
od D^ej spodziewamy .lub obawiamy: 
żeśmy iść z n ią  gotowi. A zaintereso
wanie się to jeszcze nie je s t tak  zn a
czne, jak b y  tego życzyć sobie nale
żało.

„Pow inniśm y też wziąć rozbrat z fik- 
oyą o luźnym  paralelizm ie dwóch ró- 
żnyoh rządów, niem ieckiego a  pruskie
go, lub  bawarskiego, saskiego. Rządów 
separować zgoła niepodobna. Ani rząd
n A O r » / » » A « d l - B —   ----- 1

społu z wami pracować nie mogę. Nie 
starczy  mi zdrowia n a  borykanie się 
z pokusam i życia w Berlinie, i to  pod 
niejednym  względem. Jestem  stary , lu
bię wygodę, i pragnę dokonać żyw ota 
w tych  tu  ścianach. Ale w myślach 
moich zajm uję się wam i może żywiej, 
niż na  człowieka w tym  moim w ieku 
przystoi. Leoz też niepodobna m i n a 
gle zrzec się m yśli, do k tórych naw y
kiem ; jestem  stary  i  słabowity, ale one 
m nie nie opuszczają.

„Uczuć m oich nie zdołam  w yrazić 
lepiej, ja k  prosząc panów, abyście się 
trzym ali idei Rzeszy także w sejmie 
pruskim i uie zapominali, żeście oby
watelam i R z e s z y ,  i m yśleli o tym ,
k tó ry  waszym je s t królem i  cesarzem  i-** w pierw szym  n§<lz\t
i m a obowiązki honorowe względem  je s t koleją strateg iczną, jakoteż, że
Rzeszy i  sojuszników Rzeszy. P roszę przecina te  okolice, k tóre m ają ju ż  do-
was, prowadźcie nie sam ą ty lko  poli- statecznie gęstą  sieć kolejową. Z tyon
tykę elebtorsbo-brandenburską, królew- to powodów sądzę, że kraj nie powi-
sko-pruską, ale politykę cesarsko-nie- n ien  w ydawać pieniędzy, an i na  budo-
miecką ! W  tej m yśli proszę, w ykrzy- wę tych dwóch, ani na budowę kolei
knijcie ze m n ą: Najj. Pan, cesarz a  król Ohodorów - Podwysobie i  Przeworsk-
Prus, niech iy je ! “ Rozwadów. W takim razie odpadłaby

Tyle mowy ks. B ism arka. Nazwa- konieczność wydawania na koleje Roz-
liśmy j ą  testam entem  politycznym  — wadów-Przewoxsk, kw oty 250.000 zł.,
i je s t n ią w całej pełni. Jak  do r. 1871 Łupków-Cisna 470000 zł., Dhodorów-
dyplom acyą i orężem dążył do zjedno- Podwysokie 1,000 000 zł., irzeb in ia -
ezenia dzielnic Niemiec w jed n ą  Rze- Skawce 1,700.000 zł., razem 3,420.000 zł.
szę, i to  m u się ped względem mate- Co do prelim inow anych p r z y c h o -
ryalnym , te rry te rya lnym  udało — tak  d ó  w zauważa br. Gostkowski, że w
resztę  czynności swojej poświęcił mo- przychodach ow ych  ̂ proponowanych
ralnem u zjednoczeniu umysłów, a  na  s z e ś c i u  kolei, figurują także premie
to ju ż  olbrzym i geniusz jego  nie wy- 40.000 zł., jakie rząd ma płacić kole-
starczył. Dla tego  wewnętrznego skon- jom  lokalnym za dowóz osób i tow a- 
solidowania Niemiec w yw iesił sztan- i-a— AHor .,U~~

bo koleje pryw atne n ie leżą w in tere  
sie ogółn, koleje strateg iczne zaś w in
ne być budowane raozej kosztem pań
stw a a nie kosztem kraju, gdyż obrona 
prowincyi w chodzących w skład pań
stwa, je s t  obowiązkiem państwa.

Do kolei prywatnych, a objętych 
program em  W ydziału kraj., zaliczam 
27 4 km . d ługą kolej Łupków-Cisna, 
bo kolej ta  nie ma na celu obsługi ru 
chu ogólnego, ale służy tylko dc 
eksploatacyi lasów, będących własno 
ścią ludzi pryw atnych.

Do kolei strategicznych objętych 
programem W ydziału  kraj., zaliczam 
49 6 km. długą kolej Trzebinia-Skaw ce, 
gdyż geograficzne je j położenie zdra
dza, że lin ia  ta  w pierw szym  rzędzie

Biur* administracji : ul. Karola Ludwika 3 (sk leć)' 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy

wych sześciu kolei, do których akcya 
kraju się odnosi, wynosi po odtrąceniu 
owych 40.000 zł., k tó re niepotrzebnie 
wstaw iono w rubrykę przychodów, 
2843 zł. od kilom etra kolei, więc kraj 
płaciłby rządowi za adm inistracyę 
sw ych kolei, od każdego kilom etra ro- 
oznie 1147 zł., gdyż licząc podług k lu 
cza przyjętego przez biuro kolejowe, 
właśnie taka  sum a wypada.

Nie wiem — mówi p. Gostkowski — 
czy ryczałt za adm inistrow anie kolei, 
obliczony w ten sposób, zadowoli kolej 
skarbową. P rzeciętne w ydatki ruchu  z 
la t dziesięciu w ynoszą bowiem na ko
lejach lokalnych w Bukowinie i w Ga- 
icyi 1737 zł. na kilom eter kolei, a  więc 

półtora razy  więcej ja k  k ra j rządowi 
zamyśla płacić za adm inistracyę swych 
kolei.

i»w i się rentow ność tych  cz terech  kole jak  następuje:

^ £ £ 2  gg 
S  2! Lr *  I og

IJV_    ^  unwuz osób i tow a
rów  przechodzących n a  koleje skarbo 

a no-.w e. Ze względu jednak , że rząd wy
raźnie oświadczył, że prem ii płacić nie 
będzie, projektow ane przychody zm niej
szą się o kwotę 40 000 zł.

C o d o  w y d a t k ó w ,  przypom ina 
br. Gostkowski, że biuro kolejowe p ro 
ponuje oddać koleje wybudowaue rzą 
dowi w aim inistraoyę, a w ynagrodze
nie, jak ie  podług biura kolejowego, 
kraj płacióby m iał rządowi, względnie 
kolei skarbowej, niebyloby oznaczone 
stałą kw otą, ale raczej zm ieniałoby się 
rocznie w m iarę przychodów  na koleInłral o-r—U r ’

WU pUUpoL/TT. AŁU1 w
1866 i 1870 nie był nakazał m obiliza I ?r0rwaó stosunków z  R z e ^ r n ^ ' '  “ l8 " 
cyi, co byłoby się stało? W szakźeż z f c r0Z^ ezny zw i1 ™b tych o bu“ n ter« ' 

kiem dziejów d y n a s t y e  bez za . L  ̂  ?ak  t0ź pierw otnie był w k o n s tT  
m iaru 1 ’-------- J-i-«----------------- . **_ Rzeszy z8mierzonv. 2anik,  M

a# / J  ~ - * W *
tokiem  dziejów d y n a s t y e  uv zł za- 
m iaru zostały chwilowo daleko ciężej 
do tknięte, niżby to staó się mogło j a 
kiejkolw iek f r a k c y i  p a r l a m e n t a r 
n e j .  T rudna była spraw a z B aw aryą i 
Saksonią, ale gdy Rzesza i naród były 
pospołu w potrzebie, p rzystąp iły  do nas 
* najw iększą energią.

„Ale juśoió zatarg i frakcyjne głębiej 
To ktoś Łam pow ie: „Przed

30 laty  kanclerz ośw iadczył: To mi

# j—— i/~— »»uuuio uyc w kon.8Dy
tuoyi Rzeszy zamierzony, zanikł wsku
tek fikcyi teoretyczno-biurokratycznej, 
jakoby rządy nasze szły obok siebie 
równolegle. To się nie godzi z konsty- 
tucyą, jakkolw iekby przez pewien czas 
faktycznie tak  się działo.

„Miałbym wam jeszcze wiele do po
wiedzenia, gdybym  był zdrów. Alem 
ja  człowiek znękany, stary . Jestem  
wam wdzięczny za w^szą uprzejmość i 
za wysoki zaszczyt. Żal mi, że już po

ro

Polacy i Węgrzy,
(1848— 1849.)

Przez

Stanisława Schniira-Peplowskiego.

_ _   w łOŁAliCJU w yw iesił „ 
dar pokoju, i un ikał wszelkich ko
rzystnych  sposobności do wojny, aby 
dzieło owo mogło zostać dokonane po
woli. D latego zaprowadził powszechne 
głosow anie przy w yborach do parła 
m eatu północno-nieaaieckiego a nastę 
pnie do rajohstagu; dlatego w yto
czył a następnie cofnął kulturkam pf, 
dlatego wydał ustawę an ty so c ja lis ty 
czną, dlatego wszelką władzę skupił 
w swoim ręku. I wszystko na nic się
nie zdało! J a k  wiemy, partyku laryzm  _ . t
rozwija się coraz śmielej i potężniej, rocznie w m iarę przychodi 
Ju ż  GćUhe ubolew ał,,że Nieipajc są na-«ty*ck lokalnych* Jako n a j n i ż s z ą  kwo- 
rodem, ale n ie  znają o jczyzny — i tak  tę, którąby kraj płacił za adm inistra- 
już  dziś m ają oni jedno  państw o, ale cye, m a być podług propozycji biura 
ojczyzny jeszcze nie znają. 0  usunię- kolejowego 800 zł. od każdego kilome- 
cie tego straszliw ego braku — woła tra  kolei. Sumę tę  wypłacałby więc 
obecnie B ism ark — to Niemoom jako  kraj naw et w tym  razie, gdyby p rzy 
sw oją myśl o sta tn ią  przekazuje. Ale chody kolei lokalnych spaść miały po- 
kto się podejm ie egzekw owania tego niżej 800 zł. od kilom etra. G dyby zaś

roczny przychód kolei lokalnej był 
większy aniżeli 800 zł. od kilometra 
kolei, natenczas kraj płaoiłby rządowi 
w i ę c e j  za adm inistracyę. Skalę zaś 
podług której kilometryozne w yna
grodzenie się zwiększa, projektuje biu
ro kolejowe Wydziału krajow ego jak  
następuje:

Jeżeli roozny przychód od każdego 
kilom etra kolei lokaluych w y n o si:

800 zł. natenczas kraj płaci 800 zł.
900 „ „ „ „ 824 „

1000 „  „  „  „  848 „
1500 „ „ „ „ 972 „

za adm inistracyę, od każdego k ilom e
tra  s wy oh kolei.

Ponieważ przeoiętny p rtychód  o-

oj<j puue 
testam en tu  ?

Akcya kraju
w sprawie kolei lokalnych.

i i .
Mnie się jed n ak  w ydaje — zauwa 

ża profesor G ostkow ski — jakoby 
rzecz przedstaw iała  się w mniej różo
wym świetle. Uważam  przedew szyst- 
kiem  z a  rzecz niewłaściwą, że k r a j  
przyczyniać się m a do budowy kolei 
p r y w a t n y c h  i s t r a t e g i c z n y c h ,

należy z własną potrzebą. „Gubić siebie dlatego, 
aby innym pomagać, nie obowiązany jest ani’ 
pojedynczy człowiek, ani naród — słowa arty
kułu. — Kazać popełniać samooójstwo na naro
dzie własnym w celu pomożema innomu na
rodowi, mogą tylko szaleńcy lub sprzedaj 
ludzie

K raj, plącąc tedy  za adm inistracyę 
swych kolei 1147 zł. od kilometra, wy
nagradzałby przeto ty lko 64%  przecię
tnych kosztów, jak ie  rząd ponosi. Ze 
względu jednak , że reąd chce popierać 
koleje lokalne, gdyż ich rozwój leży 
także i  w jego interesie, przypuszczam  
że się zadowoli w ynagrodzeniem  ry- 
czałtowem, obliczanem podług wzoru 
b iu ra kolejowego.

Jeżeli się wykluczy z owych sześciu 
kolei, linie T rzebinia-Skaw ce i Łup- 
ków-Oisna, jak o  nie należące do zesta 
w ienia, to  pozostaną koleje:

Chabówka Zakopane 
Kołomyja-Zaleszczy ki 
Szeparowce- Delatyn 
B orki W ielkie-Grzymałów,

ido których akcya k ra ju  odnosióby się 
| w inna.

T e cztery  koleje nie m iałyby  więc 
już zysku 4  768 zł., ja k  biuro kolejow e 
w ykazuje, ale laborow alyby na n ied o 
bór wynoszący 34 793 zł. roczuie. Za
wód, jak i krai spotka, w ynosi p rzeto  
34.793-^-4 7 6 8 = 3 9  661 zł. rocznie.

P rzyczynę rozczarow ania, na jak ie  
kraj narazić się może, p rzyjm ując pro- 
pozycyę W ydzia łu  krajowego, odgadnąć 
nietruduo. Rzut oka na tabelkę p o w y ż
szą zd radza ją  po części.

W idzim y wszakżeż, że z przytoczo
nych w owej tabelce czterech kolei, ty l

ko kolej Chabówka Zakopane ma szansy 
powodzenia, bo ona jed y n ie  m a w ię 
ksze przychody, aniżeli rozchody, pod
czas gdy  przy  reszcie kolei, w ydatk i 
przew yższają dochody. Powód, że kolej 
Chabówka-Zakopane robi w yjątek , je s t  
zaś ten, że kolej ta m a być budowaną 

jjako kolej w ą s k o t o r o w a ,  podozas 
gdy  tam te trzy  otrzym ać m ają podług 
p ro jek tu  W ydziału krajowego, to r  o tej 
sam ej szerokości, co koleje światowe. 
Najlepszym dowodem, że rzecz ma się 
isto tn ie  tak  a nie inaczej, posłażyó mo
że fakt, że podług spraw ozdania W y
działu krajow ego kilom eter kolei Cha
bów ka - Zakopane, kosztow ałby 80 000 
zł., gdyby kolej otrzym ać m iała tor 
szeroki, podczas gdy przy torze wąs
kim, kilom eter w ypada tylko na zł. 
29.000.

Uwzględniająo poczynione uwagi co 
do wydatków i przychodów, przedsta-
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Ostatnie trzynastolecie
w Król. Kongresowem.

W arszaw a d. 26. marca.
(Od naszego specyalnego korespondenta.)
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Słusznie też potępiała Gazeta fantastyczne 
mrzonki polityków wszechsłowianskich w artykule 
p . p . .T utejsi słowianofile“, ogłoszonym w  dniu 
szóstym października. „Bądźmy przeto P ta k am i 
prze dewszystkiem — pisze Gazeta a wo n 
nietylko naszych braci Słowian, ale nawet całego 
świata najkorzystniej usłużymy .

W podobnym duchu przemawiał też w dniu 
czwartym października Dziennik Narodowy za
znaczając na naczelnem miejscu, że sprawa wę
gierska dwie różne w naszem społeczeństwie 
wywołała opinie. Określiwszy wzajemny stosunek 
Słowian i Madiarów w krajach korony świętego 
Szczepana, pisze Dziennik co następuje: „Nie

nmczynTć Pojmujemy, że każda z m ch mogła 
znaleść stronników swoich wśród nas. Nie po,- 

imujemy jednak, aby chęć czynnego wsp.erau.a 
K e j  lub drugiej strony wy rozumowaną byc 

ł i  “ Przypomina następnie Dziennik  stano
wisko "zajęte przez Węgrów podczas rewolucyi 
S p a d o w e j  i kończy swą rzecz temi słowy: 

Wielki dramat państwa węgierskiego już jes t na 
scenie, nasz nie wyszedł jeszcze z pod pióra. 
Rozwiązanie obydwóch ciemna ukrywa przyszłość 
a natężenie aktorów tak tam jes t wielkie, że ża
den w obydwóch wystąpić nie może.”

Z pism niezawisłych we Lwowie jedynie 
radykalny Dostęp wystąpił w duchu dla Węgrów 
nieprzychylnym. Postęp przyznawał wprawdzie, 
iż „idea słowiańska, silniejsza nad wszystkie sta
wiane jej zapory, odpycha i niszczy wszystko,

od‘u! T  r n ż S
i pwtl-wodai Jetaeajre. i bMo»,s»go JUdeckie-
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Według zapisków jenerała Bułharyna, je
den szwadron szóstego pułku huzarów jeszcze 
Przed otrzymaniem rozkazu opuścił Galicyę i 
Przebił się do Węgier pod dowództwem swego 
rotmistrza, późniejszego jenerała, Jana Lenkeya. 
^  ósm.-go pułku huzarów większa część tym 
8Posobem dostała się również do Węgier, zosta- 
^ a ją e znaczną część oficerów, sprawie narodo- 
Wej nieżyczliwych, w Galicyi. Toż samo z dwu- 
flastego pułku huzarów pod dowództwem rotm i- 
8trzft Schrettera i porucznika W iraga dwa szwa- 
, r°ny przybyły do Węgier. Natomiast jeden od- 

. Z|ał tegoż pułku, spieszący z Czech do Węgier, 
^ 8cigany pr/!ez kirasyerów, szukał schronienia 
dr ,Usi®ch. Razem przeto zaledwo sześć szwa- 

°a °w jazdy zdołało dostać się do ojczyzny, 
tako Pra8y polskiej w Galicyi, jak długo

l8tniała swobodna i niezależna, oświad- 
cza* się za Węgrami.

Naród  a^P°Pu âriliej 8za w owym czasie Gazeta 
t. i  °tt’a zauważyła już z początkiem września 
*  Wier)6 • 8ymPaty8i jakie żywi ono początkowo 
W końp wot?ec Serbów i Kroatów, musiały 
^teru A  .U8t%P>ć z powoda reakcyjnego chara-
w  SDOBAk ,przy brał racb południowó-słowiański.
stanów i s°o bardziej dosadny określiła Gazeta swe 
8*czaiap „ ,W0-bec 8prawy wigierskiej, zarnie- 
dziarr i u  koncem września artykuł p. t. „Ma- 
przeciw aoi“- Oświadczywszy się stanowczo
Wała w pa“ 8,awistycznym mrzonkom, przyzna-

go i pogardliwego W indischgriitza“ — ale dość 
rzucić okiem na rubrykę p. t. „Sprawy iDuosło- 
wiańskie" w szpaltach Postępu, by zobaczyć, jak 
tendencyjnie wrogo przedstawianą była w tem 
piśmie sprawa węgierska.

ifeAR Jednak w wrześniu i w październiku
u- ro . nawet przychylnie dla Węgrów uspo- 

sobioue pisma lwowskie nie mogły zachęcać Po
laków w Galicyi do zbiorowej akcyi na rzecz 
sprawy madiarskiej, to niebawem wszelka w ogóle 
zachęta z ich strony stała się zbędną w kieruu- 
ku popchnięcia gorętszych w kraju żywiołów 
w objęcia rewolucyi. Widmo reakcyi, ciążące 
gdyby zmora nad Galjcyą, wypędzało za Karpaty 
zarówno wychodźców, którzy wyparci z Krako
wa, czekali z niecierpliwością na chwilę odwetu, 
jakoteż dzielniejszą młodzież krajową, nięznaj- 
dującą moralnego zaspokojenia w połowicznym 
ruchu rewolucyjuym, jaki miał miejsce w Gali
cyi. Bombardowanie Lwowa w dniu 2. listo
pada kres położyło rojeniom optymistów, którzy 
w drodze legalnej domagali się rozszerzenia spo
dziewanych swobód. Stan oblężenia i rządy woj
skowe w Galicyi nie spowodowały wprawdzie 
bezpośrednich egzekucyj. Natomiast biurokracja 
mszcząc się za chwilowe upokorzenie, nie prze
bierała w środkach, jeśli jej chodziło o pozbycie 
się z kraju, czy z miasta osobistości sferom rzą
dowym niemiłych. Karne kompanie miały być 
szkołą lojalności dla niespokojnych duehów, kij 
kapralski mentorem. Nie zważano przytem ani 
na wiek samowolnie porywanych, ani na legity
m acje szlacheckie, i świadectwa szkolne, uwal
niające podówczas od służby wojskowej. Nie na 
wiele się zdały interpelacye w tej sprawie wno
szone w Izbie sejmowej kromieryzkiej, wykazu
jące całą ohydę takiego postępowania, kalającego 
zresztą mundur żołnierski stawianiem go na 
równi z instytucyą karną. Mając do wyboru mię
dzy służbą w cesarskich szeregach, w których 
znęcano się bezlitośnie nad politycznymi skazań
cami, a obozami powstańczymi w Węgrzech, nie 
dziw, iż tam podążał kwiat polskiej młodzieży, 
wiedziony nadto cechującym nasz naród zapałem 
na pole walki o wolność.

T

Ażeby zrozumieć dokładnie dzisiejsze 
położenie większych właścicieli w Króle
stwie Kongresowem, a tem samem i stan 
rolnictwa, musimy się cofnąć nieco w 
przeszłość i zanotować te warunki, jakie
im stworzono i jakie oni sami stworzyli sobie.

Artykułem wiary każdego przeciętne
go obywatela ziemskiego od niepamię- 
tuych czasów było przekonanie, że kraj 
nasz rolnictwem stoi, że rolnictwo je s t 
podstawą dobrobytu i że należy tylko zo
rać, zasiać i zebrawszy sprzedać, aby 
następnie zażywać wczasu i życia.

Za czasów stosunków pańszczyźnia
nych ta recepta szlacheckiej egzystencji 
jakoś nie najgorsze wydawała rezultaty 
w praktyce.

Wprawdzie byli ludzie, k tó rzy  prze
czuwając zmianę stosunków, wołali o zmia
ny konieczne w gospodarstwie, byli i tacy

ska. Prócz wspomnianej już poprzednio odezwy 
Zaboklickiego, wzywającej do tworzenia legionu 
polskiego, sprawa ta w drugiej połowie września 
była również przedmiotem układów między Kos
suthem a Jerzym Bułharynem, zamieszkałym 
w Węgrzech od dłuższego czasu. Kossuth, lubo 
chwilowo nie należał do składu gabinetu, podej
mował się wyrobienia zatwierdzenia u rządu na
formację legionu polskiego, kosztem Węgier, 
z sztandarem n horGo-n -• -

~ i 1 . .ogiuuu poisaiego, kosztem Węgier, słowiańskiej i że
z sztandarem o herbach Polski i Węgier. Legion stronie Węgrów. -
miał się składać co najmniej z dywizyi piechoty Przemogła atoli w Radzie większość, przy- 
(z czterech pułków liezaennh rm ■ ’ a jęfadiarom w nadziei. ź« ł- lr - u;

. .  —  w  nr w i u w u D i

I  w Peszcie wcześnie pomyślano o korzy
ści, jaką dla Węgier przedstawiała pomoc pol-

 ___   cu najm niej z d yw izy i  piechoty
(z czterech pułków liczących po cztery tysiące 
ludzi), z brygady kawaleryi (ułanów), z dwu 
pułków złożonej i z dział dwunastu. W razie 
pomyśluego wyniku walki w Węgrzech, legiono
wi polskiemu zastrzegano wolny powrót do kraju 
wraz z bronią i z działami, gdyby otrzymał we
zwanie od ziomków. Nadto zaś Węgrzy mieli 
być obowiązani do dania pomocy Polakom dla 
pokonania grożącego im nieprzyjaciela

Nie obyło się przy tych układach bez pe
wnych trudności, czynionych przez prezydenta 
gabinetu Bathyany’ego, który lękał się, by le 
gion polski jako słowiański nie stanął po s tro 
nie przeciwników Węgier, oraz sądził, że przy
gotowania organizacyjne potrwają zbyt długo, to 
znów przedstawiał, że broni nie starczy nawet 
dla uzbrojenia ochotników krajowych, nie mó 
wiąc już o cudzoziemcach. Wszystkie te zarzuty 
starał się zbić Bulharyn, a wzgląd na znaczną 
ilość obytych z służbą wojskową oficerów, jakich 
dostarczyć mogło wychodźtwo polskie, skłonił, 
zda się, w pierwszym rzędzie Kossutha do gor
liwego popierania myśli stworzenia polskiego le
gionu. Z pismem upoważniającem Kossutha po
dążył Bułharyn w pierwszych dniach paździer
nika do Lwowa, mając prócz propagandy na 
rzecz legionu misyę uproszenia jednego z jene
rałów polskich z roku 1831, by zechciał przybyć 
do W ęgier celem objęcia dowództwa. We Lwo
wie zastał Bułharyn tylko Dwernickiego, gdyż 
Bem, nie widząc w Galicyi odpowiedniego dla 
siebie pola do działania i pilnie strzeżony przez 
policyę miejscową, podążył już  do Wiednia.
Dwernicki nie m ógł się zdecydować na wyjazddo Węgier.

Zwycięzca z pod Stoczka liczył już lat i

siedmdziesiąt, więc też nie był pochopnym do 
hazardownych przedsięwzięć, jakiem była n ie. 
wątpliwie prejektowana wyprawa. Doręczony przez 
Bułharyna Radzie Narodowej list Kossutha wy
wołał w łonie tego ciała sprzeczne zapatrywania. 
Nie brakło nawet głosów, które w myśl teoryi, 
proklamowanej przez Gazetę P o w sze c h n ą ,  utrzy
mywały, że Jellachich jest szermierzem wolności 
słowiańskiej i że Polakom nie należy stawać po 
stronie Węgrów. -

oiun W Xi«uzie więtszość, przy
chylna Madiarom w nadziei, że oni tak zbiegiem 
okoliczności jak  i skutkiem położenia geografi
cznego zmuszeni będą we własnym interesie do 
poczynienia słusznych ustępstw na rzecz Sło
wian. Uchwaliła przeto lwowska Rada Narodowa 
wysłanie trzech delegatów do Pesztu. Dwaj mieli 
reprezentować Galicyę, jeden zaś Kraków. Znane 
są nam wszakże nazwiska tylko dwóch deputa
tów. Jednym  z nich był Jozef Dzierzkowski, 
znany powieśeiopisarz i główny podówczas filar 
Gazety Narodowej, drugim Józef Wysocki, pod
porucznik artyleryi z roku 1831, przybyły przed 
kilkoma miesiącami z Francyi do kraju.

Prócz delegatów Rady Narodowej, którzy 
na Kraków i W iedeń zamierzali się dostać do 
Pesztu, podążyli wszakże do Węgier także re
prezentanci lwowskiego komitetu młodzieży, za
wiązanego celem popierania sprawy węgierskiej 
i dwaj wysłannicy tak zwanej młodej emigracyi, 
kupiącej się z Królestwa i z ziem zabranych we 
Lwowie i Krakowie. Ze o jedności i zgodzie 
między poszezególnemi deputacyami nie mogło 
być i mowy — dodawać zbyteczna. Stąd też na 
obcym gruncie wynikły wśród Polaków wielce 
niesmaczne waśnie i intrygi, które wcale nie 
przyniosły zaszczytu imieniowi polskiemu i za
kończyły się krwawym zamaehem.

Nie uprzedzajmy wszakże wypadków.

(C. d. n.)
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jak  Lubecki, który wierząc ich zapro
wadzenie, specyalnie dla melioraeyj grun
towych tworzy) pomocnicze instytucye 
finansowe, ale nie na wiele te wołania 
się przydawały — a instytucye jak To
warzystwo kredytowe ziemskie lub Bank 
polski, m iast nieść pomoc, wytwarzały 
kule u nogi tych, którzy z nich czerpali 
kredyt.

Drugim artykułem wiary obywatel
skiej było, iż gospodarzowi wystarczy 
mieć majątek, a rozum i nauka dobra jest 
dla tłum u; na ziemi tej siedzieli ludzie, 
których edukacya kończyła się, co naj
wyżej na czwartej gimnazyalnej klasie.

W arstat wymagający największej pie
czołowitości — ziemia — traktowany był 
po macoszemu.

Istniały wtedy jeszcze zagraniczne 
jaskinie gry w Hamburgu, Spa, Wies- 
b a d e n i e k a ż d y  obywatelski syn musiał 
się przetrzeć w świecie — brał więc po
życzkę z Towarzystwa kredytowego ziem
skiego, która miała mu służyć do zapro
wadzenia ulepszeń gospodarskich, do pod
wyższenia kultury ziemi i ruszał w świat, 
aby ją  szczęśliwie i w dobrej kompanii 
puścić.

Ci, którym na zagranicę nie wystar
czało, posiadali jarm arki, sąsiedzkie ze- 
'brania, hulanki i przeróżne inne okazye, 
z których korzystać uważali sobie za świę
ty obowiązek.

Książę Lubecki był wtedy u szczytu 
swej popularności, Towarzystwo kredy
towe ziemskie instytucyą ubłogosławio- 
ną przez naród obywatelski.

Tak stały rzeczy do r. 1863, to jest 
do chwili oczynszowania włościan.

Karta odwróciła się nag le , książę- 
m inister przestał być dobroczyńcą szla
checkim, a został prawie że zbrodnia
rzem.

Przy zmianie warunków zjawiła się 
konieczność jeszcze pilniejsza zmiany 
życia, a tu nawyknienia stare lak się 
zakorzeniły, iż należało z nimi obyba 
jak z rakiem —  przez operacyę energi
czną a gwałtowną postąpić.

Długo jeszcze szamotano się z sobą 
zanim doświadczenie wykazało z jedne 
strony potrzebę oszczędności, z drugiej 
stanowczą zmianę kierunku gospo lar- 
czego.

Ratowały do pewnego stopnia gospo
darzy ceny produktów ziemnych ; gdy za 
parę płacono 12 — 13 rubli, opłacała się 
przynajmniej produkcya i we większych 
majątkach starczyła na opłatę długów, 
zaciągniętych w lepszych czasach.

Trzeba było twardej konieczności — 
energicznego bodźca, aby przyspieszył 
zastanowienie i reformę pożądaną.

Bodziec ten zawdzięczamy znów na
szym wrogom, reprezentowanym wzglę
dem szlachty przez tak zwanych komi
sarzy włościańskich.

Ci ostatni w pamiętnem przemówie
niu p. Hurki otrzymali zaraz przy jego 
wstąpieniu na tron generał-gubernatorski 
następującą adnotacyę:

„Pam iętajcie panowie, że jesteście 
komisarzami do spraw włośoiańskich a 
nie do spraw szlacheckich* — czyli co 
miało znaczyć: duście szlachtę na k a 
żdym kroku, doknczajcie jej i szkodźcie 
jej interesom.

Mieli w rękach broń najstraszniejszą, 
nieuregulowane po dziś dzień serw ituty— 
a kto wie, czem dla rosyjskiego czyno- 
wnika jest nakaz jego zw iirzchnika, teu 
zrozumie łatwo z jakim  zapałem po w y
żej zacytowanych słowach rzuciła s ę 
cała ta zgraja i z jakiem  ba.rbarzyńsk'eui 
okrucieństwem i bizantyjską chytrośeią 
zaczęła gnęoić obywateli.

Komisarz włościański Czestiakow w 
gubernii piotrkowskiej uregulowawszy 
służebności jednemu z oDywateli, przy
szedł do niego do domu z prośbą:

— Łaskawy panie, racz mi dać ko
nie 1 odesłać do Piotrkowa, gdyż nie 
mam tu już co robić.

— Ha, w takim razie racz muie pa
nie komisarzu zabrać z sobą — odparł 
gospodarz — gdyż po twojej regulacyi 
serwitutów faktycznie i ja  tu co robić 
nie mam.

Taką odpowiedź mogła większa część 
większych właścicieli w Królestwie Pol 
skiem dać rozbijającym ostatki ich for
tun gospodarzom.

Rat Towarzystwa nie było już z czego 
płacić — a gdy w dodatku zjawiła się 
konknreneya amerykańska i indyjska na 
zboże, gdy cła protekcyjne niemieckie 
cenę paszy "i rubli dwunastu sprowadzi
ły do pięciu — nasi gospodarze przyszli 
do wniosku, że kosztu produkcyi nie opła
ca im cena zboża i.... wzięli teraz do
piero ołówek do ręki, aby się liczyć.

Ze sprawozdania Tow. kred. ziemsk. 
okazało się wtedy, że %  majątków Kró
lestwa jest tak obdłużone, iż o iatunku 
ich właścicieli marzyć nie podobna, Vj 
zaś w najlepszym razie przy dotychcza 
sowym stanie rolnictwa utrzymać się 
przy ziemi będzie w możności.

Rachunek był tak widoczny, że 
wobec niego drętwiało każde szlacheckie 
serce i rodziły się wyrzuty sumienia.

Instytucyą kredytowa na raty czekać 
nie mogła, — majątki więc nadto obdłu
żone szły pod m łotek licytacyjny, a ich 
właściciele szli szukać na bruk nowych 
zawodów i nowego rodzaju pracy.

Ci jennak, k órym długi dawały mo
żność choćby lichej egzystencyi, zakasy
wali rękawy, brali się do roboty, myśleli 
— wynajdywali nowe źródła dochodu, 
gospodarstwo rolne zamieniali na prze
mysłowe i ostatnich la t trzynaście wiele 
takich nazwisk wyliczyć może, które na 
chlubę kraju  i w łasną zdołały się ocalić 
od finansowej zatraty i me puściły z rąk 
ziemi, będącej w każdym razie podstawą
główną narodowości. .

Obywatel, szlachcic przestał się 
wstydzić miarki i łokcia, przestał być 
nieukiem, za którego gospodarow ał eko
nom lub rządca.

Zniknęli po dworach lokaje, kucha 
rze, cugowe konie i ekwipaże, a w szyst
ko tam zaczęłp nosii na sobie cechę 
praktyczności.

Gospodarze przyszli do wniosku, że 
naw et dzisiaj ziemia daje 4°/0 i że tego, 
kto długów niema, utrzymać może.

Prawda, że tego rodzaju odsetki w 
stosunkach ekonomicznych Królestwa są 
najmniejszym procentem, jaki zaznaczyć 
można w interesach i że każdy z nich 
bezwarunkowo daje znacznie większe, ale 
już to samo, że egzystować pozwala, wy
starczyło dla zrozumienia patryotycznego 
obowiązku obywateli, streszczającego się 
w haśle „trzym ania się ziemi*.

Wystarczy znaleźć się na wyborach 
do Towarzystwa kredytowego, przysłu
chać się obradom, rozmowom, gawędom, 
dalekim od hulanki ucztom, aby zrozu
mieć jak szlachetna ewolucya pod wpły
wem prześladowania rosyjskiego doko
nała się w tych sercach i umysłach.

Gdy dawniej Drawie zawsze, a szcze
gólniej podczas Świętojańskiego jarm arku 
aa wełnę lub wyścigów konnych, roiły 
się nandelki delikatesów w Warszawie 
ogorzałemi i wąsatemi twarzami, a szam
pan odchodził niby strumieniami, dziś 
kto do stolicy wpadnie — załatwi in te
res i co tchu zmyka.

Wyścigi koune umiano nawet w prak
tycznym skierować kierunku, nie w W ar
szawie — gdzie bawią się tylko panowie 
— ale w Sławucie, gdzie handlują h o 
dowcy przychówkiem miejscowym, dają
cym spore zyski.

Smutną byłoby jednak rzeczą, gdy
byśmy o naszych gospodarzach nie zna
leźli nic więcej do powiedzenia, jak tylko 
to, że pomyśleli w tych trudnych w arun
kach kraju o swej finansowej egzy- 
stencyi.

Szlachta Królestwa wyleczywszy się, 
dzięL  naleciałościom tradycyi, z wielu 
wad i błędów, umiała zatrzymać i z a 
trzymała to z tej tradycyi co w przer 
szłości stanowiło jej zaletę.

Konserwatywna, spokojna, przeciwna 
wszelkiemu ruchowi — ona jedna repre 
zentuje kierunek tej biernej polityki, 
która nie pozwalając rezygnować z ni 
czego, spokojną pracę za swój sztandar 
obiera.

Biały, szlachecki dworek zamyka się 
zawsze dla tych czynowe ików, którzyby 
tam chcieli się zabawić i bliżej uczciwe, 
rodzinie przy »zeć.

Na nieszczęście powiedzieć tego nie 
można o tak zwanej arystokracyi w W ar
szawie, kosmopolitycznej do szpiku kości.

Ci nie potrzebowali brać ołówka do 
ręki, ci bow:tm  finansowo stoją dosko
nale, a używając darów odziedziczonych, 
mało się tem troszczą, co dzieje się po 
za klubem szlacheckim i zielonym sto
likiem.

Na palcach wyliczyć można tych in
nych między nimi.

Czem zaś są ci panowie, jaką gałęzią 
uschniętą społeczeństwa — posłużyć mo
gą choćby dwa następujące fakty.

Jeden z najwybitniejszych panów K ró
lestwa był osobistym przyjacielem nie
boszczyka Aleksandra I I I ;  były czasy, 
że go na chwilę n.e odstępował, a na 
ten czas odsunął się, kiedy go proszono, 
aby samowładcy odkrył rzeczywisty stan 
Królestwa.

Delegacya, która po śmierci Aleksan
dra II I  znalazła się w Petersburgu, nie 
umiała się  znaleźć przecież na wysokości 
swego zadania i większość jej zamiast 
pilnować celu głównego swej podróży, 
spędzała czas w klubie, gdzie przegrała 
500 000 rubli w karty.

Ogółem jednak rzeczy biorąc, pano 
wie ci stanowią bardzo niewielki procent 
żywi łu szkodliwego i tem samem mały 
wywierają wpływ na ogół — można 
przeto nad nimi przejść do porządku 
dziennego, a stwierdzić wyraźuie, że osta
tnie lat trzynaście moralnie i m&tery tl 
nie podniosły nasz ogoł szlachecki, do
dały mu mocy i charakteru, jakkolwiek 
go uszczupliły znacznie.

Nie liczba jeduak, lecz siła stanowi 
zazwyczaj o wartości rzeczy.

Yerilas.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów 27  m arca ,

Wczorajsze posiedzenie Rady miej
skiej zagaił p. prezydent Mochnacki 
oświadczeniem, że uchwała sejmowa o 
10-mi 1 i o n  o w e j p o ż y c z c e  m. Lwowa 
uzyskała sankcyę cesarską i że zwołanem 
już zostału posiedzenie m agistratn celem 
powzięcia uchwały, co należy pizedsię- 
brac dla jaknaj prędszego zrealizowania 
tej pożyczki.

Zauważyć wypada, że specyalna ko 
misya m agistratu zajmuje się: urządze- 
uiem wodociągów, sprawą rozszerzenia 
sieci kanałowej, budową rzeźni, targo
wicy bydła i rakarnią, wybudowaniem 
przytuliska dla kobiet, sprawą funduszu 
dla podniesienia przemysłu i handlu, 
budową nowego teatru, ewentnalnem wy- 
kupnern sieci kolei elektrycznej, rozsze
rzeniem i polepszeniem oświetlenia mia
sta i przeprowadzeniem rozmiaru i n i 
welacji miasta. — W toku są  sp raw y: 
budowa nowych koszar i budowa cen
tralnej stacyi dla straży ogniowej; r e -  
g u l a m i n o w o  są traktow ane: sprawa 
wybudowania nowych szkół, sprawa fun
duszu na wytworzenie zakładu zastawni
czego miejskiego i odnowienie gmachu 
ratuszowego, wreszcie sekeya II I  zajmuje 
się sprawą wybudowania ul.c i uregulo
waniem dróg i placów przedmiejskich.

Z kolei p. radca Dukas odczytał wnio
sek r. dr. Holzera, ażeby prezydyum po
leciło urzędowi budownictwa miejskiego 
wprowadzić w s a l i  r a t u s z o w e j  r e-  
o r g a n i z a c y ę  o tyle, aby w miejsce 
obecnie istniejących foteli — radni mieli 
przed swemi krzesłami pulty na papiery, 
druki i rekwizyta pisarskie. Wniosek ten 
przekazano do regulaminowego trakto
wania.

Z porządku dziennego rozpoczęła się 
dalsza lyskusya nad b u d ż e t e m  fun
duszów gm innyth, mianowicie nad fun
duszem szkolnym, który stanowi kość 
niezgody między poszczególnymi człon
kami reprezentacyi. p 0 dłu .szej dysku- 
syi w której brali udział d*. Goldman, 
Solecki, Szayer, Gerstman i inni, przy
jęła  Rada rezolucye komisyi budtetowej 
z małemi poprawkami, a nawet gorąco

zwalczana rezolucya, wzywająca Radę 
szkolną okręgową o niem ianowanie na
dal płatnych praktykantek nauczyciel
skich — uzyskała znaczną większość. 
Dział budżetu: „fundusz dóbr gm iuy m. 
Lwowa*, referowany przez ks. kan. Ma
zurska i Czernego, jako też rubr. „Przy
chody — pokrycie*, referowaną przez dr. 
Maryańskiego, przyjęła Rada bez dy- 
skusyi.

Po nchwaleniu całego budżetu posta
nowiono, zgodnie z wnioskiem p. Roma- 
nowicza, ażeby m agistrat przedkładał 
Radzie miejskiej co kw artał sprawozda
nie z toku spraw objętych rezolucyami, 
które zostały uchwalone i na wniosek 
Rewakowicza wezwano m agistrat o przy
spieszenie wprowadzenia w życie funda- 
cyi im. A. Chylińskiego.

Na tem p. prezydent o godz. 9. m. 35 
wiecz. zamknął posiedzenie.

KRONIKA.
Lwów dnia 27. marca.

W setną rooznloę III rozbiorą OJozyzny —  
dokona, ay utworzenia glmuzyum polskiego w 
Cleozynlo.

Zapiski o sob iste . Dyrektor kolei Al
fred Deyma wyjeehał na dni kilka do W ie
dnia na konferencyę w uprawie stabilizaoyi 
robotników.

W iadom ości dw orskie. Arcyksiężna 
Stefania wyjechała z Abbasyi d. 25. bm.

Na ob łędzie dw orsk im  u cesa^ia 
byli onegdaj obeoui z Polaków: bar. Zie- 
miałkowMi, prezea Koła polakiego p. Za
leski i poseł Włodzimierz Gniewosz.

R anty I przyjęcia. Piszą nam z W ie
dnia. W ostatnich dniaoh odbyło się tu kil
ka rautów i przyjęć a to u ministrów Ma- 
deyskiego i Bacąuehema, jako też u pań
stwa br. Ziemiałkowskich. Dwa pierwsae 
rauty zgromadziły przeszło półtora tysiąca 
osób. U państwa Madeyskich było przyjęcie 
nader wykwintne. Na sobotnim raucie u br. 
Ziemiałkowskich prócz ministrów i sporego 
zastępu posłów pulskich byli; nunoyusz, am
basador franenski p. Lozi z małżonką, szef 
sztabu jeneralnego br. Beck, admirał Ster- 
neck, minister Kallay i żoną Ud. Panna 
Abendrothówna która odśpiewała kilka aryj, 
zbierała zasłużone oklaski.

Teatr a re lig la . Od dyrektora lw ow 
skiego teatru p. Z. Przybylskiego otrzymu- 
emy następujące pismo z prośbą o umie

szczenie :
„Jakkolwiek wszelką polemikę teatru z 

pnblicznością i krytyką uważam za niewła
ściwą, nie mogę się jeduak powstrzymać od 
kilku słów wyjaśnienia w kwestyi zamierzo
nych przezemnic przedstawień pasyjnych, 
zwłaszcza po tak ostrern i bezwzględnem 
natarciu przez pewne „grono katolików" 
Więc dzisiaj gdy we wszystkich zakątkach 
cywiliziwau/ob miast i krajów, przedsta
wienia tego rodzaju stają się do pewnego 
Btopnia dźwignią z upadku narodów prze
stających wierzyó w istnośó Boga, kiedy 
Niemcy i Eranoya Ud. z całą czcią ! sza
cunkiem otaczają tego rodzaju przedstawieuia, 
kiedy tłumy pątników dąży do miejsc, w 
których one do siczytu doskonałości doszły, 
kiedy KośC;ół święty nigdy i nigdzie nie 
zabrania tyebż**, —  u nas we Lwowie „pe
wne grono katolików* w świętem oburzeniu 
woła pomocy władz bezpieczeństwa. Zaiste 
nikt z owego grona katolików nie widział 
jeszcze tych przedstawień i jnż w oburzeniu 
woła : precz z przedstawieniami pasyjnemi 1 
Wszakże tego rodzaju przedstawienia (J a 
sełka) urządzał w teatrze hr. Skarbka wraz 
z artystami dramatycznymi i młodzieżą 
szkoluą ks. Solecki i nikt z owego „grona" 
nie protestował. Urządzał je kapłan, o któ
rym każdy z nas głęboko jest przekonanym, 
że służy wiernie Kościołowi i świętych ce
lów religii nie wystawiałby na obnrzenie w 
tłumach Z ubolewaniem jednakże muszę po
wiedzieć, że widocznie owe „grono katoli
ków" nigdy nie było na przedstawieniach 
tego rodzaju jak „Przeor Paulinów", „Kon
federaci Barscy", „Lilia Weneda* itd. itd .—  
wiedzieliby bowiem, że w tych sztukach 
jest ołtarz na soenie, ks. Marek, ks. Kor- 
deoki, św. Gwalbert itd., a te święte posta
cie przesuwają się po scenie i budzą uśpio
ne serca w wieize i miłości ojozyzuy. W 
Krakowie, gdzie z pewnością święte prawa 
rsligii szanują, grają z olbrzymiem powo
dzeniem „niemieokie" misteryum religijne 
Hauptmana pt. „Hanusia", gdzie Jezus Chry
stus (p. SliwioKi), Matka Boska (pani S ie-  
maszkowa), Anioł śmierci (p. Zawadzki), i 
całe chóry aniołów wchodzą i nikt tam nie 
protestuje — tak, jak i we Wiedniu, gdzie 
pod okiem najwyższej władzy kościelnej i 
głowy państwa grają tę sztukę i nikt łez  
oburzenia nie wylewa.

„Chcąc przedstawić w dniu przedświątecz
nym arcydzieła poezyi religijnej Stefana 
Witwiokiego pt. „Tobiasz" i Sienkiewicza 
„Pójdźmy za nim" wraz z obrazami z bi
blii wziętymi, miałem czyste zamiary s łu 
żenia publiczności w celach szlachetnych, 
wyczekam jednakże na razie do lepszych 
czasów, zaś moje szczere chęci oddaję pod 
sąd bezstronny publicznośoi."

Tyle p. dyrektor teatru —  a teraz sło
wo od nas, którzy ów protest „grona kato
lików", jaao zgoduy z na&zemi zapatrywa
niami, zamieściliśmy. Owoż, o ile powyższe 
pismo p. dyrektora teatru ma być u s p r a 
w i e d l i w i e n i e m ,  iż w dobrej wierze 
zamierzał urządzió na scenie lwowskiej przed
stawienia pasyjne, o tyle przyjmujemy je do 
wiadomośoi —  odmawiamy mu natomiast 
oaiEiem siły  przekonania, iż racya w tej 
sprawie leży po stronie dyrekcyi teatru. P. 
Przybylski powołuje się na przedstawienia 
passyjne za granioami kraju naszego dawa
ne, zapominając z jednej strony, że „co kraj 
to obyczaj" a z drugiej, że odbywają się 
one nie na soenach, na któryoh wczoraj gra
no „Dwąj złodzieje", „Oj mężczyźni" lnb 
jakąś pieprzną farsę francuską ale w bu
dynkach apeoyalnie na ten cel przeznaczo
nych i nie przez aktorów, którzy wozorąj 
przedstawiali pajaca, osznsta, rozpustnicę ale 
przez takioh, którzy w innyoh rolach abso- 
utnie nigdy nie występują. To, zdąje się, 

jest pewna różnica. Powołanie się p. Przy
bylskiego na przedstawienie „Jasełek" ks. 
Soleckiego w teatrze skartkewskim , może

tylko posłużyć jako argument na niekorzyść 
dyrekcyi teatru.

Dauo je tylko jednego roku i wystar
czyło, aby ich więcej nie powtórzono. Pod
niosłego wrażenia, o jakiem wspomina p 
Przybylski, nie wywarły. Co do Hauptmana 
„Hanusi", wystawionej w Krakowie, to zda
nia są więoej niż podzielone, a zbudowa
nych i umocuionych we wierze skutkiem 
tych przedstawień nie mieliśmy jeszcze spo
sobności oglądać.

W końcu jeszcze jedna ogólnej natury 
uwaga. Dyrektor teatru w odpowiedzi swej 
na protest przeciw pasyjnym przedstawie
niom niepotrzebnie przyobleka szatę apo
stoła, która nie licuje z deskami sceniczne- 
mi. Wiara Chrystusa w ciągu tego czasu, 
jak p. Przybylski nie mógł jej szerzyć za 
pomocą teatru, uie osłabła, i nikt od niego 
jako dyrektora teatru, nie wymaga dziś ani 
jej szczepienia, ani krzewienia. Od tego jest 
kuśoiół. Wystarczy zaś najgorliwszym kato
likom, jeśli tylko teatr nie będzie burzyć 
tego, co kościół buduje, jeśli dawane sztuki 
nie będą naruszać przekonań religijnych lnb 
siać zgorszenie.

O w aoyę urządziły matki i siostry u- 
wolnionych w procesie tarnopolskim mło
dzieńców ich obrońcom: dr. Dulębie, Ldie- 
nowi, Loewensteinowi i Soroniowi, wręcza
jąc im wczoraj bukiety kwiatów i listy dzię
kczynne.

Sześciu  ob iecujących  m ło d zien ia 
szków  aresztował wczoraj ajent policyjny 
Spang, za kradzież sześciu złotych w go
tówce, 50 zeszytów szkolnych i dwu tuzi
nów ołówków, z grajzlerni Wittelsa przy 
ulicy św. Marcina. Chłopaki liczą od lat 
11 do 15 i urządzili sobie formalny napad 
na grajzlernię w chwili, gdy jej w łaściciel
ka weszła do sąsiedniego pokoju. Wbiegli 
razem do sklepu i w oczach właśoicielki 
porwali pieniądze, ołówki i zeszyty. Przy 
aresztowanych znaleziono tylko 30 ot. re 
sztę już, jak powiadąją, roztrwonili.

Skradziono Mojżeszowi Gertnerowi, 
kupcowi z Janowa, 29 litrową beczkę miodu.

E nergiczny kupiec. Herman Katz, 
krawieo przy ulicy Krakowskiej zachętą 
woiągnął do sklepu Michała Schulbergera z 
Wiesenbergu i skłaniał go do zakupna u 
niego ubranie. Gdy Schulberger niechciał 
na cenę przystać, trzymano go w sklepie 
przeszło godzinę tak, że się spóźnił do po
ciągu a wreszcie obito go i wyrzucono ze 
sklepu. Sprawę oddano sądowi karnemu.

W K ryn icy  przed kilku dniami uro
czyście wręczono złoty krzyż zasługi z ko
roną p. Wojciechowi Cbojnikewi, tamtejszemu 
zarządcy kasy prowentowej wobec licznie 
zgromadzonych obywateli i urzędników i 
przybyłyoh z pobliskiej Muszyny. Na odzna
czenie to zasłużył sobie p. Chojnik nietylko 
wzorową ozterdziestokilkoletnią służbą, ale 
takie prawdziwie obywatelskieiu pojęciem 
tej służby, która, chociaż nie na bardzo 
wysokiem stanowisku, nacechowana była 
zawsze miłością kraju rodzinnego i poczu
ciem prawośoi i uczciwości. Następnie odby
ło się w domu solenizanta śniadanie, na 
którem z prawdziwie polską gościnnością 
podejmowano zgromadzonych.

A jent p o licy jn y  uw ięzion y za  
ffeplrgestwo* Donoszą nam z Majdanu, że 
nrzędująoy tam na granioy ajent policyjny 
wyznania moiżeszowego Adolf Bodek jest 
uwięzionym pod zarzutem szpiegostwa na 
korzyść Rosyi, a śledztwo prowadzi sąd 
przemyski. Bodeka oskarżyli o szpiegostwo 
podoficerowie a przedsięwzi ta w jego domu 
rew izja miała dostarczyć sądowi korespon- 
deneye i inne dowody winy. Adolf Bodek 
jest znaną figurą na bruku lwowskim, po
siadał bowiem tu dawniej antykwarnię.

Z g r o m a d z e n ie  byłego zjednoczonego 
Towarzystwa sztuk pięknych, które odbyło 
się onegdaj w Krakowie nie odbyło się tym 
razem bez seśny skandalicznej. Nowo 
wybrany prezes dyrekcyi hr. Raczyński nie 
chciał udzielić głosu chcącym przemawiać 
w sprawie zmiany statutu akuyonaryuszom.

Za tymi upomniał się p Stanisław Woj- 
neKO-Tomkiewiez, a wówozas hr. Raczyński, 
za przykładem wielkich możnowładców, wy
krzyknął: proszę milczeć, kiedy ja mówię! 
Takiego tonu nie nadawał sobie jeszcze ża
den przewodniczący na zgromadzeniach pol
skich towarzystw. To też znaczna część akcyo- 
naryuszów i prawie wszyscy artyści opuścili 
zgromadzenie, a zarazem artyści postanowili 
domagać się zwołania sądu honorowego na 
tak energicznego prezesa.

K om itet d la pom nika M ickiew icza  
w Ki akowie na dzisiejszem posiedzeniu, któ
remu przewodniczył ks. marszałek Eusta
chy S a n g u s z k o ,  uchwalił nie prjp- 
jąó głównej figury pomnika oraz grupy „Na
uka", natomiast zawarł nową umowę z Ry- 
gierem. Mianowicie rzeźbiarz ma na nowo 
wykonać w gipsie postać Mickiewicza kolo- 
saliiHj wielkości, oraz boczną grupę „Nauka" 
bez żadnego wynagrodzenia, przesłać je do 
Krakowa do ocenienia komisyi artystycznej 
i dokonać wszelkich ewentualnych zmian. 
Pp doi onanej aprobacie komisyi, figury nowe 
będą odlane w broozie. Rygier obowiązany 
jest czuwać nad odlaniem figur. Rygiernwi 
wstrzymano wypłatę wszelkich rat. Pienią
dze otrzyma dopiero po wykonaniu nowych 
grnp

W yehodźtw o do B razylii. Pod prze
wodnictwem hr. Potulickiego odbyło się w 
Glinianach zebranie okolicznego obywatel 
stwa celem zastanowienia się nad sprawą 
em igracji włościan do Brazylii. Postanowio
no działać u rządu w tym kierunku, aby 
ludnośoi, która wskutek niedąjąoej się usu
nąć nędzy, zmuszoną jest do em igracji, nie 
czyniono w tejże przeszkód —  innym zaś, 
również na niedostatek cierpiącym włościa
nom, udzielono zapomogi i przez podjęcie 
robót publicznych umoiliwiouo im zarobek.

P rzytu lisk o  uczestn ików  p o w s t a 
nia T r. 1 8 6 3 . Dnia 16 z. m. nadesłała 
uwiadomienie dyrekcja policji w Krakowie, 
na ręoe posła Popowskiego, że namiestnictwo 
nie zakazuje zawiązania towarzystwa „Pizy- 
tulisko uozestników powstania 1863/64  r." 
Czyniąc zadosyó wymogom statutu, założy
ciele Towarzystwa zwołali zgromadzenie 
członków na dzień 18 marca br. W zaga
jeniu podmós1 przewodniczący p. Popowski, 
że mysi Przytuliska powstała w roku 1892  
i że każdy dzień uiew al, powiększający licz
bę nieszczęśliwyoh kalek niezdolnych do pra
cy, stwierdza coraz bardziej potrzebę tej in- 
stytucyi. Poczem wezwał zgromadzonych do 
wybrania sześciu z pomiędzy członków do

w ydziału na lat trzy. Wybrani zasiali je- 
duogłośnie pp. F ischer W ł -dyslaw, M >ł'.:uki 
Ludw ik, Piasecki Fnliks Y ale-y, Piwowar  
ski W incenty, Pa owski J ó v f  dr. Retinger 
Józef. W ydział ukousi; tn ova ł się na-iępn:-, 
wybierając na w nins.k  p. Popowśkit-g■> ; rze- 
wodniczącym Ludwika M J^-ki-g", zastę; rą 
przewodniczącego W ła iy ttaw a  F s-li-ra. se 
kretarzem F eliksa W a lz o jo  P .a s—.k e p t, 
członkami w ydzia łu : Jozefa Popowskiego,
dr. Józefa R etingera. Skarbnikiem został 
zamianowany jeden z założycieli, p. Kotarski 
Przem ysław , który od lat wielu j ast skar
bnikiem Towarzystwa w zajem ny pomocy 
uczestników powstani i 1 8 6 3 /6 1  r. Do ko- 
misyj kontrolują . j wybrani zostali pt>. K ie- 
wiarowski W ładysław  i Ludwiuski Jacek. 
Przy tej sposobności Wydz: ł  widzi s ę w o- 
bowiązku podziękować publicznie, szanownym  
ofiarodawcom, jakoteż i pp. artystom sceny 
naszej i amatorom, którzy b izinteresownym  
udziałem przyczynili się d> wzrostu fundu
szu ; oraz zwraca uw.;gę szanownej publi
czności na w zniosły c tl zaspokojenia potrzeb 
ludzi, którzy będąo w  pełni sił, nieśli życie 
za Ojczyznę, a dziś nie są w stanie zapra
cować na chleb powszedni. N a razie wy- 
d iia ł pragnąłby dać bodaj najskromniejszą 
pomoo przynajmniej tym nieszczęśliw ym , 
którzy zginęliby w  nędzy, a niezdolni są 
do żadnej pracy. Na początku każdego m ie 
siąca będzie w ydział og łasza ł listę ofiaro
dawców. Dotąd przystąpiło do Towarzystwa 
63 członków. Adres T owarzystwa: Z. M a
łecki, plac Maryacki 9.

D y f t e r y a  u  d z i e c i  N * wtorkowem  
(26 . bm.) posiedzeniu wied-unkiej najwyższej 
rady zdrowia radca Kusy zawiadom ił, iż 
dzięki stosowaniu surowicy krwi przy lecze
niu dyfteryi u dzieci śmiertelność obniżyła  
się z 43  na 15%

PokąDna g ie łd a . Policya wiedeńska 
bierze się nader surowo do pracy dla w y
trzebienia z kawiarń i restauracyj na Schot- 
tenringu i w okolicy, pokątnych czynnośi i 
giełdow ych, na które tam zwykle żydzi ło 
w ili naiwnych prowineyonalistów, drobnych 
przem ysłowców i innych mikroskopijuyoh 
kapitalistów, chcących za pomocą gry zw ię
kszyć sw e zasjby. W ezwała ona w ponie
działek 25 . bm. wszystkich w łaścicieli tych 
zakładów i zobowiązała ich, iż nie tylko nie 
pozwolą więcej w yw ieszać u siebie ceduł 
giełdow ych i prowadzić tego rodzaju opera- 
oyj, ale będą t-ż wskazywać władzom i sa- 
mychźe operatorów.

K s ię ż n a  M o n t łe a r t ,  posiadająca do
bra i w Galicyi, znana we Wiedniu z do
broczynności i opieki czynnej nad różuy- 
mi filantropijnymi zakładam i, porażona za
paleniem płuc skutkiem przebytej influenzy, 
zm arła przeżywszy 82 lat.

W  D r e ź u le  zm arł w 68 roku żyd a  
Aleksander Sow iński, synow iec bohatera z 
pod W oli, pułkownik wojsk pruskich.

L ud n o ść  W arszaw y w edług ostatnich 
wykazów policyjnych, wynosi wogóle 5 3 5 .9 6 8 , 
w tej liczbie zaś jest stałej 2 3 2 .8 1 9 .

N ow y rozsaduik uioskw icyzuin.
P ogłosk i o powstaniu nowego dziennika ro
syjskiego w W arszawie sprawdzają się ni s- 
stety. Redaktorem pisma Warssaioski) Li- 
stok będzie niejaki p. Askoczenskij. Z pi o 
gramu now -go pi&ma wykluosono : artykuły 
wstępne i kronikę sądową.

W ystawa w P oznania. D. 22  bm.
odbyło się w rejeucyi na sali posiedzeń ple
narnych wspólne zebranie komitetu honoro
wego i wykonawczego poznańskiej wystawy  
przemysłowej. Zebraniu przewodniczył n a 
czelny prezes br. W illamowitz-Móilendorf, 
urząd ław ników  sprawowali pp. ra iea  re- 
jencyjny Jarski i asesor rejencyjny Mussow 
W zebraniu brali u d z ia ł: ze stropy komi
tetu honorowego pp.: laudrat dr. Baarth, 
w łaściciel browaru Ba!’ nisch z Grodziska, 
radca górniczy i dyrektor salin Bssser z 
Inow rocław ia, landrat Daum z Grodziska, 
naddyrektor leśnictw a krajowego Dittmer 
z Poznania, y ła sc ic ie l fabryki Genge z Skwie
rzyny, w łaściciel fabryki Grabski z Inowro
cław ia, radca handlowy Herz, w łaściciel 
browaru Katzeuellenbogen z Krotoszyna, wła- 
ścioiel fabryki i przewodniczący w rudzie 
miejskiej Juliusz Levy z Inow rocław ia, dy
rektor fabryki Łubieński z W ron-k, radca 
handlowy Milch, prezes policyi Mathnsius. 
radca sprawiedliwości i przew d arzący  w 
radzie miejskiej Orgler, w łaściciel fabryki 
Reimann z B rlina, jeueralny radca ziem - 
stwa Szczauiecki, dyrektor szkoły budowla
nej Spetzler, jeneralny dyrektor ziem stwa  
Staudy, w łaścioiel fabryki U rbanowski i 
nadburmistrz W itting. Ze strouy komitetu 
wykonawczego pp.: radca budowniczy Grii- 
der (przewodniczący), fabrykant Eeke, m e
chanik Forster, dyrektor fabryki Na?,ary 
Kantorowicz, architekt Kindler, fabrykant 
Karol K rysiewicz, mecenas dr. Lewiński, fa
brykant OffDrski i radca Sohweiger Po za 
gajeniu zebrania i powitaniu zebranych przez 
naczelnego prezesa, zdał starszy burmistrz 
W itting ogólne sprawozdanie, przedstawia
jąc w grubszych zarysach rozwój tego przed
sięw zięcia, zaznaczając różne nastręczające 
się trudności, które szczęśliwie pokouane zo
stały, jak niemniej techniczne i finansowe 
urządzenia, które komitet zarządził. .Sprawo
zdanie utwierdza nas w przekonaniu, że 
wystawa ta ciesząca się wszędzie tak wielką  
sym patyą, przyniesie dla handlu i przemy 
słu  te korzyści, których się po niej w szę
dzie spodziewają. Mówca w yraził następnie 
władzom cywilnym  i wojskowym podziękowa
nie za przychylną i życzliw ą pomoc. Ze spra
wozdania dowiadujemy się, że z 59 3  zgłoszeń  
przypada 3 5 0  z 4 .2 0 0  metr. kw. powierzchni 
na Księstwo i 2 2 8  zgłoszeń  z 2 .3 0 0  metr. 
kw . powierzchni na inne prowineye, a 15  
zgłoszeń z 30  metr. kw . powierzchni na za
granicę, tak że wystawa ta zachowa swój 
eharakt r prowincyoualny. Do tego spraw o
zdania dorzucił p. radca budowniczy Grii- 
der słów  kilka, w których don<ósł o różnych 
podjętych zabiegach, aby na gruncie księ
stwa zaszczepić nowe gałęzie przemysłu. 
Potem nastąpiły specjalne sprawozdania po- 
jedyńcsych w ydziałów  i tak przem awiał rad
ca handlowy Milch w imieniu w ydziału  
skarbowego, mecenas dr. Lewiński w im ie
niu w ydziału  redakcyjnego, p. radca Schw ei- 
ger w imieniu wydziaru gospodarczego, a 
p. Ecke w im ieniu kom isyi, której urządze
nie zabaw poruczonem zostało. N a posie^ 
dzeniu tem podawano sobie i oglądana pla
ny sytuacyjne, plany gm achu przem ysłowe
go, rysunki i szkice różnych budynków, 
kiosków, pawilonów itp., które z powodu

wdzięcznych, artystycznych kształtów ogól
nie nadzwyczaj się podobały. W trakcie dy- 
slrusyi ośw iadczył prezes policyi p. Nathu- 
sins jako i p. naczelny prrzes, że w spra
wie św ięcenia niedzieli poczynią władze tu 
tejsze wszelkie możliwe ustępstwa, aby i 
w niedziele nie krępować ruchu na w ysta
wie. W końcu dodał p. prezes naczelny, że 
wniosek o udzielenie medali państwowych  
za celniejsze wyroby u władz wyższych  
pr/.ez niego popartym został, przyczem obja
w ił żywe zadowolenie na widok takiego ze 
wszech stron zajęcia, zaznaczył także, że 
kilku większych przemysłowców z B ydgo- 
sz zy bierze udział w w ystaw ie, zaś etan 
śn  lni rzem ieślniczy, któryby b y ł bardzo po- 
żąlanym , mniej okazał zainteresowania się 
tą sprawą. W yraziwszy jeszcze życzenie, aby 
to różnemi siłam i i w różnych kierunkach  
wspólnie podjęte dzieło przyniosło naszej 
dzielnicy pożądane szczęście, solw ow ał p. 
naczelny prezes posiedzenie podziękowaniem  
ko nitetowi wykonawczemu za jego niestru
dzone praoe i zabiegi, których dotychczas 
nie szczędził i których nadal szczędzić nie 
będzie, a którym się bezinteresownie i  z la 
kiem oddawał p»święeeniem.

Zamach ua chińskiego pełnomoc
ni a. W Japouii iatniejd tajne polityczne 
stowarzyszenie fanatyków nazywanych Sosh i, 
wrogie cudzoziemcom, a pzczególniej Chiń
czykom i potrosze wszelkiej cywiłizacyi. S e
kta ta, zawsze gotowa do popełniania mor
dów, przypominająca swoją organizacyą, 
sław ną sektę buddystów, czcicieli bogini, 
Bc hwanii w H indnstanie, którzy walczą ty l
ko skrytobójstwem, jest plagą tak szybko 
cywilizowanej przez Mikada Japonii. U kłady  
z pełnomocnikami japońskim i odbywają się  
w Sim onoseki, gdzie też przybył ostenta- 
cyjuie Li H u n g-T sd ian g , opatrzony zupełną 
swobodą działania ze strony cesarza chiń
skiego. W sobotę 24  bm. gdy wracając z 
obrad w lektyce, zb liżał się do hctslu, w 
którym podczas trwania układów  zamieszku
je, w ystąpił z tłumu jakiś młody człow iek, 
lew ą ręką pochwycił za k a r i jednegu z nio- 
sących tragarzy, aby zatrzymać złoconą i 
oszkloną budę, i przystępując do siedzącego 
w głębi jej L ; H ung T sch an ga , strzelił doń 
z rewolweru. Kula przeszyła lewy policzek 
pełnomocnika. Podczas gdy ranny padał na 
poduszki krwią zalany, policya pochw yciła  
spiskowca, którym jest niejaki Koyama Ro- 
kanosuki, młody 21 letni student z Yeddo. 
Japoński minister prezydent telegruf wał za
raz o wypadku do Mikada, bawiącego w  
Btroshim o, a jednocześnie też wszyscy p e ł
nomocnicy i dygnitarze krajowi, udali się  
do mieszkania rannego starca , uby mu wy
razić swój żal i unurzenie. N a wieść o za
machu, cesarz i cesarzowa chińscy w ysłali 
natychm iast z Pekinu um yślnego swego 
przedstawiciela, mandaryna pierwszej klasy, 
z całą św itą, aby w yraził rannemu ich w y
razy współczucia. Zamach w yw ołał w ielkie 
wrażenie i w ogóle naganiają niedbalstwo 
władz japoń sk ich , nieumiejących strzedz 
przedstawiciela wojującego państwa. Mikado 
posłał do Simonoseki dr. Sato, swego przy
bocznego lekarza. R ana chińskiego posła  
jest jednak więcej bolesną niż niebezpieczną, 
rewolwer bowiem był m ałego kalibru a strzał 
n ied a n y  w p ro s t, ale ukośnie.

F abrykacja  szw edzkich  "ap tek,
doszła dzis kolosalnych rozmiarów w E u 
ropie. W różnych krajach całe poręby 
są obracane na wyrób patyczków ; padają 
tedy pod toporem sosny, świerki i nawet 
topole. Jedna tylko fabryka zapałek szw edz
kich w Anglii wyrabia rocznie 36  milionów  
pudełek. Pod Berlinem w fabryce jest w u- 
życiu maszyna, przygotowywująca dziennie 
15 milionów sztuk patyczków.

O charakter i  astronom ię. Jedna 
z czyt°Iniczek, widocznie wzruszonych oneg- 
dajszyin artykulikiem p. n. „Marzec", w któ
rym autor doradzuł kobietom stałość chara
kteru —  przysyła nam następujące pismo 
w odpowiedzi autorowi: Nieraz pun pewuie 
płeó piękną opiewasz, więc m y ś lę : pewnie 
pan się nie pogniew asz, gdy prawdę po
wiem, otwarcie i szcz-rze: „i* w  pnński
charakter wcale nie wierzę." N . B .  N a  
astronomii pan pewuie nie zna się dokładnie, 
bo kw iecień zawsze zmienuy, a w marcu jest 
ładnie !

K o n s ta n ty  T e h ó r z n ic k i  um arł one
gdaj w Krakowie, po dłuższej chorobie. 
Zmarły, urodzony w r. 1 8 2 5 , rozwijał peł
ną energii działaluość na polu ekonomicznem  
i finansowem: przez lat kilka piastow ał u- 
rząd dyrektora Tow kredytow ego ziem skie
go i b y ł członkiem  rady zawiadewezej k il
ku towarzystw kolejowych i baa*ów ; przed 
kilkunastu laty został naczelnikiem filii 
Banku hipotecznego w Krakowie, gdzie cie
szy ł się ogólną sym patyą i szacunkiem. 
Gościnny dcm państwa Tchórzuickicli stał 
się w Krakowie jednym z najmilszych o- 
gnisk  życia towarzyskiego. Zmarły był żo
naty z panną E m ilią Polikarpów ; prócz 
wdowy zgon jego osieroca dwoje d/.icci, 
panią Maryę Lipską i Aleksandra, prezy
denta wyższego sądu krajowego we Lwowie.

R cpcrloar t e a t r a ln y .  D ziś we czwar
tek „Aida* wirlka opera w 5 aktach Ver- 
di’ego. Przed statni gościnny występ paDt 
Elwiry Colonuese, oraz pp, Aleksandra My- 
szugi i Józefa Szym ańskiego. PużegnalD? 
występ panny Józefiny Carnioli i Julian#  
Jerom iaa. W piątek po ras pierw szy „Towa 
rzysz pancerny" komedya w 3 aktach M* 
W ołowskiego, uwieńczona pierwszą nagrodą 
na konkursie W ydziału  krajowego.

„Montugsreyne" wiedeńska (pismo ty 
godniowe) obchodziła wczoraj 25-letu ią  ro* 
oznicę powstania tego czasopisma, ktOreg1 
redaktorem je s t p, Herzog.

s s a w n e ssst
Czeski związ«k chłopaki pochwal*^ 

Bwemu członkowi, Ratayowi, że złoży 
mandat sejmowy i z klubu młodoc*®' 
skiego wystąpił, tudzież że się przeciy 
powszechnemu głosowaniu oświadcz!' 1 
W obozie młodoczeskim z powodu 
tychczasowyeh niepowodzeń zaczyna 0°' 
rować partya umiarkowana.
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Nakładem księgarni katolickiej

Dra WłiAD, SUŁKOWSKIEGO
w  K rakow ie

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów od
nośnie do każdego przykazania z o- 
znaczeniem ciężkości różnych win,
dla  u ła tw ien ia  spowiedzi generalnej, zw ła
szcza w czasie jubileuszów , rekolekcyj, 

m isyj, pierwszej kom unii świętej 
przez

3C. Collomba
m isjo n arza  apostolskiego, b. dyrektora mi- 
syj dyeeezyalnyeh, przełożonego sem ina- 

ryum  duchownego.
C ena eg z . 3 0  c t., z p rzesy łk ą  3 5  ct

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu d la chorych 
lO zł. kilo. N r. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wybor
ny zł. 5-50. W yrobu K azim iery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

B rzeiany. *46

P o s a d y
e k o n o m a

poszu kuje rodow ity  P o la k , w  ojczy
źn ie  sw ej w G a licy i. L at 31 , fach o
w o i p rzem y sło w o  w y k sz ta łco n y  i 
od ośm iu  la t  p o zo sta ją cy  w  czynnej 
s łu ż b ie  w C z e c h a c h , przy  renom o- 
w anem  g o sp o d a r s tw ie . Z g ło sz e n ia  
pod : „R . S . 1 0 ‘ Y seo b ecn a  in ser-
tn i k a n ce la r  w  P r a z e . 6664

DROBNIE OGŁOSZENIA po cencie od wryraio.

BLA CH A  mosiężna i d ru t po z łr. IGO, l lZ Ą D C A  ekonomiczny, posiadający stu- 
cyna angielska najlepsza po złr. 1 '20 ! •  dya ro ln icze  i d ługoletnią praktykę 

za 1 kilo poleca P i o t r  C h rz ą s to w sk l, han- poszukuje posady z wiosną 1895 na ordy- 
del żelazny we Lwowie plac K apitulny 1 naryę  lub kawalerską. AdreB: Jan  Bujak 
(naprzeciw  katedry). Iw Podhorodcach, p. Schodni ca. 645

KR Y C IE  budynków, reperacye tychże 
w m iejscu i na prowincyi pod gw aran- 

cyą. W szelkie przyrządy kąpielowe poleca 
Z. Gosciskl, Lwów, K opernika 7.

A N O N S E  do wszystkich 
dzienników przyjm uje i ekspedyuje CentrIN s E K A l V,
dzienników przyj 

Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

FU TR U  podróżne, niedźwiedzie , w bar 
dzo dobrym  stanie , można tanio nabyć 

przy nliey Łyczakowskiej 1. 56.

C . i  k .  p e n a y o n o w a n y  k a p i t a n ,
145 lat, zdrów i czerstwy, z ukończoną wyż- 
isza szkołą agronom iczną, znajaey krajowe 
Ijęzyki, życzy sobie objąć posadę leśnicze- 
Igo, rządcy, sekretarza, kasyera  etc. Hono- 
|raryum  obojętne. Z głoszenia uprasza się 
pod adresem : J . K leist w Auwal koło 
Pragi. 642

M IC K IE W IC Z A  ulica 6, dostać można 
i f l  znakom ity w ikt domowy n a  świeżem 
m aśle sporządzony. 647

2  d u że  p o k o je , kuchnia , Kalecza 14.

)R E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są  wszędzie do nabycia.

jl|A S»Ę i L A K IE R Y  do podłóg, znako- 
1*1 mitej jakości poleca najtaniej sk ład  
farb i m ateryałów  W łodek & Krajewski, 
Lwów, H etm ańska 4. 634

RZĄDCA E K O N O M IC Z N Y  dobrze zale 
eony, poszukuje posady. W iadom ości 

z grzeczności udzieli Towarzystwo W zaje
mnej pomocy oficjalistów  we Lwowie pod 
lit. D r. 649

W niedziele

M a g a zy n  
mi nigty

Nowości!
na suknie damskie

w e ł n i a n e  i  b a w e i n i a n e
p o leca  n a jta n ie j

M. BAŁŁABANA Następca

M. LUDWIG

i

K lo z e ty  p o ko jo w e  to r fo w e
patentow ane, jedyne zupeł
n ie  ubezwaniające, z drze
wa miękkiego zł. I 4 -—. dę 
bowe zł. 30-—. Klozety te, 
które wyłączuie w A u stry i 
posiadam, kształtem  swo
im i praktycznością naj
więcej nadają się do u ży t

ku  domowego. 
Klozety z pompką cynkowo lakierow ane 

złr. 17 —, zwykłe kubłowe złr. 8-50,
poleoa 5571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie , plac M arjackl I. 9.

PASY DO MASZYN
w znakomitej jakości

poleca
po cenach bardzo przystępnych

W . C ZO PP
Lwów, Ż ółk iew ska 2.

(plac Krakowski).

Owies nasienny
bardzo p lenny, h ek to litr waży 56 k ilogr., 
w yprodukow any na  ziem i n ieprzepuszczal
nej i zimnej w P a w e łcz u , do nabycia za 
pobraniem  kolejowem  po cenie z łr. 7‘80 
za 100 klg. z w orkiem  loco dw orzec Cię- 
żów. M niej ja k  100 klg. n ie w ysyła się. 
Zgłoszenia p rzyjm uje M encel w N iskoty- 
rach  p. Uście zielone. 6677

Budowniczy 6653

(Czech) 30 lat, fachowo wykształcony, rz e 
telny, p raktyczny, sam odzielny robotnik 
przy wykonywaniu budowli, tudzież wszel
kich prac b iu ro w y ch , poszukuje posady. 
Łaskaw e zgłoszenia pod cyfrą : „R S. 305“ 
do 1 kwietnia 1895 V setbecna Innertnl 

k an ce la r  w Praze, B szar Nr. 27.

stare  i nowe sp n e d a j. 
**** najtaniej

EMIL WEINER
Wita I., S a lz th « r |łs ta  4

5 '9 7Lw ów  plac Maryacki 1. 8
N a żądanie próbki franco.

l E ^ o m p l e t n e  ^ T 3 7 p > r a , - ^ 3 ? -  ś l i a / b z i © .
2 p j  to siaoa

tudzież l i a n o , s ło m ą  w każdej ileś fi i 
g a tu n k n  kup i J .  H o a t o v a k y ,  dostawca 

d la  wojska, P r a g - k a r o l in e n t l ia l .

C. k. uprzyw . Galicyjski

Akcyjny Bank Hipoteczny.
W ysokie c. k. N am iestnictw o resk ryp tem  z dnia 6. lutego 1*94 1. 10.150/1100 zaw ia

domiło c. k. uprzyw. gal. akcyjny Bank hipoteczny, ie  W ysokie c. k. M inisterstw o spraw  we
w nętrznych w porozum ienia z w łaściwemi innem i M inisterstw am i udzieliło B ankow i p rzy
zwolenia do ściągnięcia znajdujących się jeszcze w cb iegu  5 %  listów hipotecznych i  w y d a n ia  
natom iast 4 % 7 2 listów hipotecznych.

N a mocy tego zezwolenia B ank hipoteczny wylosuje Z dniem 30 kwietnia 1895 wszy
stkie jeszcze w obiegu się zuajdujące 5°/0 lis ty  hipoteczne i w ypłaci w artość ioh nom inalną 
w dn in  I. listopada 1895, z k tórym  to  dniem  usta je  dalsze ich  oprocentowanie.

P rzed  rozpoczęciem jednakże tego losowania m ogą P. T. posiadacze 5%  listów  hipo
tecznych takow e najpóźniej do dn ia  29 kwietnia 1895 skonw ertow ać na 4 '/ j%  Dsty  hipoteozne 
a to pod następującym i w arunkam i:

Za każde 100 zł. kapitału w 5% listach hipotecznych z bieżącym i kuponam i, których 
pierw szy p ła tny  dn ia  1. listopada 1895, o trzym a posiadaoz tychże 100 zł. kapitału W 4 1/,*/,) 
listach hipotecznych z bieżącym i kuponam i, k tórych pierw szy p ła tn y  rów nież dn ia  1 listopada 
1895 i dopłatę 25 ct, wal, austr. w gotówce.

P. T. posiadacze 5%  listów  hipotecznych, k tó rzy  chcą skorzystać z tej propozycyi, 
m ogą znajdujące się w ioh posiadania dotąd niewylosowane 5 %  lis ty  hipoteczne w raz z k u 
ponam i, których pierw szy p łatny  dnia 1 listopada 1895, przedłożyć B ankow i do ko n w ersji 
najpóźniej do dnia 29. kwietnia 1895.

Winkulowane lub znajdujące się w depozycie sądowym dotąd niewylosowane 5% listy 
hipoteczne m ożnajdo wyż podanego term inu  do konw ersyi zgłosić, a uskutecznić konwersyę 
należy najdalej w przeciągu 3 m iesięcy t. j. do 1 sierpnia 1895,

Lwów, w m arcu 1895.
J D y r e k c y n .
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Najtańsze źródło zakupna
Dywanów, portyer i firanek.

a
fi
u

5
0
1

Dla pp. oficerów i urzędników c. k. armii i c. k. 
żandarmeryi, oraz dla pp. właściciel: dóbr, księży, nau
czycieli, pp. urzędników państw ow ych, prywatnych, la- 
sowych i domen, umożliwiliśmy zakupna

n a  c z ę ś c i o w e  splaty>
Nadegzły świeże transporty dywanów galonowych, kościelnych I 

przed ołtarze, na ściany, do pokojów ja d a ln y ch , przedpokojów i po
kojów dziecinnych, dywaników przed i nad łóżk a , chodników, lino
leum , firanek, portyer I firanek koronkow ych , kap na lóźka i atoly 
jakoteż kap pluszowych , narzutek na otomany, koców, kołder i ko
ców  do podróży.

Oeobne oddziały dle konfekcyi dameklej i dziecinnej, kogtynmów. 
negllżów, parasolek i paraaolt, kapelngzów dam skich, bielizny mę
skiej, damskiej i dziecinnej, koronek, wstążek, aksam itów I towarów  
Jedwabnych.

Zarzai wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

■ w  P c z n a n l m  3 , 6391

Lejarnia żelaza, I ry K a  u l  i Kotłów parowych
oraz wyrobów z miedzi

podejmują się jako głównej swej specyalności: wybudo
wanie nowych gorzelń parowych, przebudowanie sta

rych i dostawę do nich pojedynczych machin.
Zastępstwo na G alicyę: W ładysław  O strowski, inżynier w Przem yślu.

Kąpiele i  
klozety.Pompy i wodociągi

wszelkiego rodzaju.

Wietrzne 
Powietrzne

N aftow e

Patentowane wiatraki.
Józef Friedlaender

inżynier
c8*yngritis ?°franeo." W ie n > H / 7  Dresdnerstrasse 4 2 — 4 6 .§ |

7 7 ^ ^ 1 1  w e L w o w ie , u l ic a  H a l ic k a  1. 17
poleca w łasne wyroby ze z ło ta  urzędownie ce

chowane, tak  nowe jakoteż „Ocesion*. 
Zegarki kieszonkowe z ło te , sreb rn e , stalowe, 
ifikiowe oraz pendułow e franc., jaksteż  budziki.

Se nza cyjny n a jn o w s zy w y n a la ze k  
p a te nto w a n y

M aszyna do prania
Pnenm atjczna ręczna maszyna do prania

U N D I N E
czy śc i b ie lizn ę  zap om ocą  c iś n ie n ia  p o w ie trza , w  sp osób  n a jm n iej  

szk o d liw y  i w n a jk ró tszy m  c z a s ie .
Uznana w święcie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O d obroci tejże p rzek on ać s ię  m o żn a  co d o ia  od 1 1 . do 1? . na  
próbach p ran ia , które s ie  o d b yw ają  w h an d lu

O. T. WINCKLERA SYNA
Lw ów , Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiega plac M aryacki 9.

lUJwyinze odzn*tienU ca pirrwsZYrli wytiU- 
Wacta flwUtowycb od roku 18(57 począwszy.
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Prtw dziw y  ty l le o  w t o d y ; jeśli tró jkątna butelka jest zam knięta  kartką za
drukow aną jak  poniżej w Kolorach czerwoni m i czarnym, na  żółtym  papierze.

D o t ą d  n i e p r z o w y ż s z o n y .

W . M AAGERA
p ra w d z iw y , czyszczo n y

n i l  l WĄTROBY
(w opakow aniu praw nie * h ro n lo n em )

Wilhelma Maager’a ,  w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości m edyczne zbadany 

z powodu w ie lk ie j s t r a w n o ś c l  przedewszystkiem  
dzieeiem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem je s t ogó lne w z m o cn ien ie  c a 
łe g o  o r g a n iz m u , a zwłaszcza w c h o ro b a c h  p ie rs i  
i p ł n e ,  dla p o p ra w ie n ia  so k ó w , o czy szczen ia  
k r w i  itp. — F la s z k a  po  1 z ł r .  w moim składzie 
fabrycznym : W ie n ,  I I I . / 8 . ,  H e u m a r k t  N r .  8 , tu 
dzież do nabycia w e w sz y s tk ic h  a p te k a c h  1 h a n 
d la c h  k o rz en n y c h  m onarchii austra-w egierskiej.

We Lw ow ie: u pp. P . Mikolasza, Z. R uckera, J . 
B eisera, K. K rzyianw skiego aptekarzy, St. M arkiewi
cza, K. Bałłabana, Al. H ubnera, kupców. — Główny 
skład  dla A ustry i: W . M a a g e r , 1 I I . /3 . ,  H e u m a r k t  8.

N aśladow nictw o będzie sądownie ścigane.

- s e

rn
krople

aria-
celskie

$ żołądkowe
sporządzone W  a p t e c e  p o d  

A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C . B r a d y
w Kromieryżu (Slarąwa),

stary i znany środek 
leczniczy, działający znako
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
T y lk o  praw d ziw e za o p a trzo n e  są obok  
u m ieszczon ym  znakiem  ochronnym  i

w e L w o w i e

■dbidzie s ię  w n ie d z ie lę  dn ia  3J . 
marca 18:15 o g o d z in ie  4  po p o łu 
dniu w io k « lu o śc 'a ch  S to w a r z y sz e 
n ia  przy uli y  C zarn eck iego  1. 1 
II. p iętro , na które zap rasza  w s z y 
stk ich  S za n o w n y ch  cz łon k ów

D yrekcya .

Doroczne zwyczajne

Walne Zgroiaflzeaie
S to w a rzyszen ia  Wzajemnej

I ntlDOZt i

Przowyborne w smaku i  zapaehu
przez SU EZ sp row ad zan e

jo złr. 2, 2-80, 3 60, 4, P 4 0 , i 5 za 1 fun t

W ysiew lil lierbociane
po ztr. 1*50 i ł '7 0  za f'in t = :  500 gramów

z zupolnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. I1B11EWICU
w« L it w ie ,  Rynek i. 42.

C e n a  f l a s z k i  4 0  c t . ,  
p o d w ó j n e j  9 0  e t .
Składniki są podane. 

Prawdziwe J f l a r i a e e l s k l e  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  są
do nabyoia w *

we Lwowie g łó w n y  s k ła d  w a p te c e  P io - 
i r a  M ik o la s c h a , Jakób Beiser, S tanisław  
Lachowicz, dr. T . Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Z ygm unt Rucker, K. Skle- 
piński, W ew iórek i, Tytus Ł azo w sk i, Ant 
Ebrbar ; w B ełzie  apt. Gross ; w Bóbrce 
apt. B albna M ięd licka ; to Borszczowie ap. 
M. P io tro w sk i; to Brodach H. G ruaspann , 
apt. B ronisław  W itosławski, M. Kulak, W. 
Landesberg, K. M aryanowski i Sp. W. K o
sińskiego Spadk.; te lirzeianuch  ad. D urst. 
Łobos; w Buczaczu  apt. Kornel Lewicki ; 
w Czortkoicie ap t. Ludwik N oss; to D ą
browie apt. W. H e in e ; to Dolinie apt. F, 
M. T aaufe llu er; to Drohobyczu apt. Krzy
żanowski, Tobiaszek ; w Glinianach  apt 
A. H eim ; to Gródku apt. J . H esch eles; 
w Jeziernie  ap t. C zom eryński, Zahradnik ; 
to Jeziorzanach apt. A. Ki a iń « k i; w Hu- 
siatynie apt. C zersk i, P ie k a rs k i ; to K a 
mionce strum. apt. Karol Piepes, Karol 
P ilew ski ; w Kopyczyńcach  apt. R ed er; 
w K rakow cu  apt. Feliks W alczak; w Ło- 
patynie  apt. St. GriUfeld ; to M ielnicy ap. 
Krokowski ; w Mostach wielkich ap t J. 
Z ie liński; to Niem irowie  apt. Przedrzy- 
m irsk i; w Pomorzanach apt. A . Aleksie- 
w icz; w Potoku złotym  apt. tir. W itkie
wicz ; w P rzem yślu  apt. Nahlife, Aleksan
der M ańkow ski, J . Maszewski, Z. Kalicki, 
L ep iąnk iew icz; to Przemyślanach apt. Ba
ranowski i F n g  ender ; to Olesku A. Kofler; 
toHadziechowie apt.-Jaśkiewicz ; ioRozdole 
Lud. M ierzwiński; to Rzeszowie ap t. Aut. 
K ro p iń sk i, W. K a lin o w sk i, M. P ron  ; to 
Samborze ap t. Aleksiewiez , Maresch ; to) 
Skale  apt. W ojciech R o g a lsk i; to Skolcm  
apt. A . L echow sk i; to Sokalu apt. E. Wy- 
soczański ; to Stryju  ap t. Ohalbazany, Ko
morowski, K arol J a h r ;  w Tarnopolu  apt 
Fleisebm ann, Fr. Jam rógiewicz i K ahane ; 
w Tyśmienicy  aptekarz H erm an R ubel; 
to Tłumaczu, apt. W inc. Szaukowski ; to 
Turce apteka spadkobierców M. P ia ie k a ; 
to Tyśmienicy apt. H. R u b la ; to Zbarażu 
apt. J . K ruh ; to Zborowie apt. R apaport ; 
to Złoczowie apt. Peteseb  R a p p a p o r t; 
to Źuraw nie  apt. J . L. Tomaszewski.

T e l l i  liO BO fi
(H olem  lanatus) C456

nasienie świeże i pewne na grun ta  suche 
lub m okre , zupełnie lic h e , n a  pastw iska 
wyborna roślina, raz zasiana trw a  kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 
4  z łr., przy zakupnie naraz 10 korcy do
daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia usku- 
teczuia J. Bulsiewicz, sk ład  nasion w Bochni.

K ute że lazne 6382

I
z ruehomemi ogniwami

p o leca  po n a jta ń sz y c h  cen ach

Fa liryKa maszyn i n a r a z i  ro ln iczych
U m r ^ i f h  i  S p ó ł k a

Filia: Lwów, ul. Gródecka 61.
P rz e z  i iż y c i;i  p o w y ż s z y c h  b r o n ,  j e s t  
s p r a w ie n ie  r o l i  o w ie le  l e p s z e  i g le -  
b ę  z p y r z u  i c h w a s tó w  c z y s z c z ą .  

Cenniki na  żądanie darmo i opłatnie.

PRO ŚB A . Ojciec licznej rodziny podupa
dłej w skutrk słabosei i absolutnie nie 

mający żadnej ; oinoey, udaje się o pomoc 
i uprasza o czułość i litość nad nędzą szla
chetne serca. AnUni C iegler, w Frzem yślu, 
ul. W ęgierska 282. 643

Do uleczenia k a ta ró w , re m a ty zm ó w , i ry ta c y j  p iers io w y ch , in f lu 
ency, b o leśc i, ra n , o p a rz e ń , n ag n io tk ó w , o tign lo tków  p o m ięd zy  

p a lcam i i o d m ro ż e ń , tań szy  o d  wszelkich innych. 5961 

Dostać można we wszystkich aptekach. (W ymagać własnoręcznego podpisu.)

F a b r y k a  i s k ła d  (h iw o z ó if

M .  M I C H A L S K I
we Lwowie, ulica św. Michała 1. 6

wykonuje i ma na  składzie wszelkiego rodzaju 6461

powozy, wózki, tarantasy i sanie
Sprzedaje pod gwarancyą wyroby czysto krajowe.

F rzy jm nje  wszelkie reperacye i odnowienia powozów po um iarkow anych 
cenach i wykonuje w jak  najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na w ystaw ie krajowej we Lwowie w roku 1894
najwyższą nagrodą tj.

dyplomem honorowym rządowym.
—  ' — ś —

N o w o ść! N o w o ść!

p u p o m
!!! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! ! !

wynalazku

J A N A  IH M T O W IC Z A
we Lwowie.

1 z ł r .
S k lep y  w ła s n e :  u lic a  K o p ern ik a  1. 3 , u lica  H a lick a  1. I I .

W  K rakowie S u k ien n ice  1. 20 . —  W C zerm ow cach R ynek 1. 2 ,

N o w o ść! N o w o ść !

Wydawca i odpowiedzialny redaktor PA*ton Koitecki. Z  3 r n  k a r n i  i l i t .n i r r a f i i  P I U akl i  S n ó ł k i
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ix SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

# JULIANA WANGA WE LWOWIE
g  tlMMu na Powszechnej Wystawie trajnitj it Lwowie f. H i
X  Dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa rolnictwa
X  jed y n ą  n a jw y ż sz ą  nagrodą w  ty m  d z ia le

X  poleca na sezon wiosenny, po znacznie zniżonych 
% cenach i jak  najdogodniejszych warunkach spłaty
X  " 1 c e n n ik i

Szczotki, Zapałki, 
s*„ y<,ło> krochm al, Szpagat 
, nury do bielizny itp.

J t f e  i iiajpierwsze mam
6° ns wysytka na prowincję.

— Xi ^  2 gwarancyą procentów zawartości i jakośoi składników. ^
| 2  Cennik najnowszy odsyła się na  żądanie odwrotnie.

*  Biuro zarządu przy ul. Akademickiej 1 .5  *
* *  o tw arte : rano od 9 do 1 , po południa od 3 do 6. 6641 X

# # # # # * # « # # * # # * * #  # # # # « # # # # ,


